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PRZEDPŁATA NA „GAZETĘ NARODOWĄ'1 
w ynosi:

we Lwowie : n;i prowincyi : za granicą:
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kw artalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

N u m e r  k o s z t u j e  6 et.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we 
Lwowie: A dm inistraoya „Gazety N arodow ej11 ul. 
Kopernika 7; w Paryżu: C. Adam  Ciborow ski 
88 rue de Varenne P aris; we Wiedniu: Haaśen- 
stein  & Vogler (Otto Mass) W ahlfischgasse 10 — 
R ud olf M osse Seilersttldte 2 — A. Oppelik Grtln- 
angergasse 12 — M. Dukes N ach f.: M a i A ugen  
teld & Em erich Lessner W ollzeile  6-8—Schallek  
W ollzeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstras. 88; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie: n. M. 
H aasenstein  & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie: Beichm ann & Freudler

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajue na je- 
dnoszpaltow y w iersz  drobnym drukiem lub je ­
go m iejsce 10 ct. — Nadesłane za w iersz lub je­
go m iejsce 30 ct. — Głosy publlczuoścl aa wiernz 
lub jego  m iejsce BO ct. — Prywataa koresponden- 
cya 3 ct. od w yrazu.

Z bieżącej chwili.
Lwów, 17 kwietnia.

P r a s a  c z e s k a  z głęboką i widocznie 
szczerą wdzięcznością podnosi założenie przez 
cesarza g a  1 e r  y i sztuki czesko niemieckiej w 
Pradze. F o litik  w yznaje, że św iat w ogóle nicby 
nie wiedział o narodzie czeskim, gdyby nie z d o ­
byw ał sobie stanow iska m iędzynarodow ego na 
polu sztuk  pięknych.

P r u s k a  p r a s a  mile zapisuje przyjęcie, 
jakiego c e s a r z e w i c z  n i e m i e c k i  doznaje 
we W iedniu, ale odłam jej krzyżacki jakoś dzi­
wnie się w yraża. P ost p isz e :. „Serdeczniej niż 
innem i czasy brzm iały też ojcowsko ciepłe sło­
wa, z którem i się  cesarz Franciszek  Józef na 
bankiecie galowym  zw rócił do swego chrześn ia­
k a ; chrześniak zaś widocznie pod ujm ującem  
w rażeniem  dobroci, ja k a  wieje od cesarza F ra n ­
ciszka Józefa, „ślubow ał in  waffenbruderlicher 
Treue  s ta le  w ytrw ać w przyjaźni, oba cesarskie 
domy łączące. “

Szczególne to tw ierdzenie, jakoby cesarze­
wicz dopiero pod owem „w rażeniem 14 wystąpił 
z tem oświadczeniem . Ale jeszcze ciekawsze, co 
P o st  dodaje: .Niechaj przeto w iedzą ludy A ustro- 
W ęgier, jako  my umiemy dobrze oceniać dowody 
miłości i c z c i , k tóre  oddają  naszem u cesarzew i- 
czo w i, i że w pięknych festynach w iedeńskich w 
duchu uczestniczy my

Co za łaska dla A ustryi ze strony  P rus 1 A 
wszakże wiadomo, że obecnie P rusy są  zniewole- 
ne dbać o łaskę Austryi, a nie odw rotnie A ustrya
0 łaskę Prus. Jakoż z całej prasy pruskiej, n a ­
wet z krzyżackiej podnosi się niezm ierne zado ­
w olenie , iż zadokum entow ała się wszem w obec 
sta ła  łączność między H absburgam i a Hohenzol­
lernam i.

W szakżeż w łaśnie teraz trzeźw a część prasy 
pruskiej wyznaje, iż tyle jest walk w ew nętrznych 
w N iem czech , że rozum  nakazyw ałby zan iechać 
kam panii antypolskiej i głupiej mrzonki sprote- 
stan tyzow ania  katolików „zew nętrzne zaś poło­
żenie je s t tak  napięte, i tylu m am y nieprzyjaciół 
za g ra n ic ą , że w ew nętrzne walki wręcz nas 
osłab ią44.

„N aw et p rasa  angielska w yraża się o nas 
często bardzo nieprzyjaźnie, i raz  po raz  pow ta­
rza, że jedynym  przyjacielem  Anglii w Niem­
czech jest cesarz, ale to  nie może wynagrodzić 
an typatyi, z ja k ą  się w Niem czech powszechnie 
odzyw ają o Anglii. O w ycieczkach prasy fran- 
cuzkiej i rosyjskiej przeciw  Niemcom chyba już
1 w spom inać nie potrzebujem y, ale i p rasa  am e­
rykańska zadziw ia swojem  w rogiem  d la  N iemiec 
usposobieniem.

„Jaskraw ym  tego dowodem  żądanie praay 
am erykańskiej, ażeby okrojono sum ę odszkodo­
wania, jak iej Niemcy od Chin w ym agają, c liodaż  
cyfra ta  jeszcze nie je s t urzędow o w iadom ą — 
i rzecz jasna , że tak  jej podpow iada dyplom a- 
cya am erykańska. Niemcy nie powinne żądać 
więcej niż Stany Zjednoczone, tj. 25 i 
do la rów .44

W czoraj zebrał się n a  nowo r a j  c h s  t a g 
n i e m i e c k i ,  w hum orze podobno nienajlepszym . 
Położenie w eltm arszałka w Chinach je s t tak  
przykre, iż bardzo  być może, że przygotowuje 
wycofanie w ypraw y niem ieckiej. Ale rokow ania 
z Chinami jeszcze nie ukończone i zapew ne nie

rychło się skończą — a  ja k  narzekają  Niemcy, 
.chwile ostatnie m ogą być gorsze od p ierw ­

szych. “
,Anuż za kilka miesięcy okaże się po­

trzeba nowej w y p raw y ! Już zapow iadają  
nowe pow stanie b okserów ; to zaś pewnem 
jest, że po odejściu wojsk obcych Chińczycy we­
zm ą na kieł, i Lihungczang n aw et gadać z 
sobą nie da. Po odejściu wojsk niepodobna bę­
dzie dojść do ustępstw  dyplom atycznych ani też 
do odszkodowania. A  cóż, gdyby się znowu po­
wtórzyły rzezie Europejczyków  i chrześcijan 1“

Nowy strach  pada na N i e m c ó w  od A- 
m e r y  ki .  Oryent bałkański i tu recki uw ażali już  
Niemcy za sw oją domenę handlow ą. Połączyli 
już Berlin z K onstantynopolem  pospiesznemi po­
ciągami tudzież bezpośrednio telegrafem, który 
dalej sięga aż do zatoki Perskiej, a już  poprzód 
się usadow ili na wszelkich handlow ych punktach 
od Belgradu aż w głąb Małej Azyi, Syryi i  P a ­
lestyny. T eraz pow staje nagle ryw al potężny a 
bezwzględny, -  - berliński urząd dla przygotow a­
nia trak tatów  handlow ych zw raca uw agę przem y­
słowców i kupców, że ju ż  się utw orzyła organ izac ja  
dla eksportu S tanów  Zjedn. do Lew anty, którą  
na  seryo b rać  należy.

Jestto  „ a m e r y k a ń s k o - o r y e n t a l n a  
a j e n c y a “ w K onstantynopolu — przedsiębior­
stw o pryw atne jednej z najpow ażniejszych firm 
bankierskich w Konstantynopolu, ale spow odow ał 
je w r. 1899 tam tejszy generalny konzul am ery­
kański, ułożył plan organizacyjny, dostarcza m u 
wszelkich inform acyj i rozw inął ogrom ną propa­
gandę. Ciekawa to o rg an izac ja  1

Spólniczką i reprezentan tką tej ajencyi je s t  
w Nowym Jorku  pow ażna firm a W . S. Bigelow 

Sp. Ona zakupuje u eksporterów  am erykańskich 
tow ary, i to za gotówkę, zaczem ajencya musi 
się s ta ra ć  o jak  najszybszy zbyt na targow icach  
Lew anty. Ale też je s t to nadzw yczajny pociąg 
dla eksporterów  am erykańskich, bo nie po trze­
bują  się za raz  na  początku z rażać wielce kłopo- 
tliwemi stosunkam i kredytu n a  W schodzie. N ad­
to poucza ajencya eksporterów , k tóre  i w jakim  
rodzaju  tow ary w yrabiać m ają.

Praktyczni A m erykanie z razu  nie bardzo 
ufali tej organizacyi, ale okazała się ona tak  wy­
borną, że z końcem zeszłego roku już  dwieście 
pierw szorzędnych firm nowojorskich zaw iązało 
ścisłe stosunki z ajencyą, k tó ra  teraz  myśli roz­
szerzyć sw oje działan ie poza T u r c y ę  na R o- 
s y ę  p o ł u d n i o w ą ,  p a ń s t w a  b a ł k a ń ­
s k i e ,  G r e c y ę  i E g i p t .

W iadomość ta  urzędow a, więc pew na, p o ­
wiała m rozem  na  niemieckie sfery handlow e i 
przem ysłowe. Jeden  z głów nych organów  tych 
sfer w o ła : „T ak  jest, A m erykanie w przeważnej 
części swem u urzędow em u przedstaw icielow i w 
K onstan tynopolu  będą zawdzięczali, że tak  silną  
s taną  stopą także w tych kra jach , które  jeszcze 
uchodzić mogły za domenę europejskich ludów 
handlow ych. Gdyby też niem ieccy konzulowie 
okazywali się tak opa trzn y m i! Ale niestety ta ­
kich nie mamy, i jeszcze szczęście, jeżeli ten i 
ów nie szkodzi handlowi niem ieckiem u!“

(Spraw ozdanie Gag. N a r.)
Rohatyn 16 kwietnia.

Na narady  w spraw ach  podatkow ych ze­
brało  się dziś w sali rady  pow iatow ej przeszło 

, właścicieli dóbr z pow iatu rohatyń- 
skiego i podhąjeckiego i kilku mieszkańców Ro­
hatyna. Kilkanaście osób z różnych okolic kraju 
nadesłało telegram y lub  listy, uspraw iedliw iające 
ich nieobecność i ośw iadczające zgodę na  potrzebę 
sanacyi stosunków  podatkow ych.

Prof. Głąbiński nafjflśAł obszerny list zachę­
cający do pracy w tym  kierunku. W ylicza w nim 
wszystko to, co dziś dokucza kontrybuentom  1) że 
nie wiedzą co, kiedy i za  co m ają  płacić, 2) że 
reku rs nie w strzym uje egzekucyi naw et w takich 
w ypadkach, gdy je s t najw idoczniejsza, rażąca  po­
myłka, 8) że o opusty i ulgi podatkow e trzeba 
prosić urzędu, podczas gdy urząd sam  z własnej 
inicyatywy powinien je  przyznaw ać, 4) że na 
koszt egzekucyi ściąga się od kontrybuenta  pie­
niądze z góry, chociaż powinno się je  ściągać 
dopiero wtedy, gdy się już faktycznie egzekucya 
dokonywa, 5) że ustaw a wyjmuje z pod egzeku­
cyi niektóre rzeczy, a egzekutorow ie tego nie r e ­
spektują, 6) że urzędnicy za to, iż cisną kontry- 
buentów  jak  najm ocniej, dostają  pochw ały i a- 
w anse i 7) że nie m a an i komisyi żadnej, ani 
biura, ani tow arzystw a, któreby kontrybuentom  
w sporach z władzam i podatkow ym i mogło da­
wać jak ieś rady, a  kontrybuenci sam i nie um ieją 
się bronić.

K ilku włościan nadesłało listę z opisem ra ­
żących wypadków postępow ania władz skarbo ­
wych z kontrybuentam i Tak chłopka pew na za- 
rekurow ała przeciw ściągnięciu z niej 2 zł. po ­
datku. Rekurs leży n iezałatw iony od la t sześciu, 
a  gdy napisała  urgens, to jej wymierzyli karę  
stem plową, bo u rgens był bez stem pla.

Między obecnymi był m arszałek podhajecki 
p. Ed. Lityński, m arszałek i poseł rohatyński p. 
M. Torosiewicz, czcigodny p. M orawski, poseł 
Niementowski, poseł i członek w ydziału k ra jo ­
wego p. Onyszkiewicz, in icyatorzy z e b ra n ia : hr.

Mycielski i pp. M. i S. Tustanow scy, dalej N. 
Gołaszewski, Al. Krziezunow icz, Łew akow ski, br. 
T. H arsdorff, Gniewosz, F . B iesiadzki, Aksento- 
wicz, Jakubow icz itd. itd.

Zagaił zebranie i przewodniczył m u p. M. 
Torosiewicz, który oświadczył, że celem roha- 
tyńskiego zebran ia  j e s t : zastanow ić się nad  tem, 
jak  się u  nas ustaw a podatkow e wykonuje tj. 
jak  się w ym ierza, ściąga podatki, a  jeżeli się je  
w ykonuje w brew  ustawie, to coby n a  to należało 
p o c z ą ć !

W dłuższej mowie pierwszy m ów ca hr. M. 
Mycielski w ogólnych a  dobitnych słow ach na 
pytanie, jak  się u  nas wykonuje ustaw y podatko­
we, odpowiedział, że jak  najgorzej, a  cy tując — 
chociaż tylko ogólnikowo — fakty, jak  niesu­
m iennie się w ym ierza podatek gruntowy, ja k  
rząd dba tylko o sw oją korzyść, postępując z 
kontrybuentam i nie ja k  rzetelny w ierzyciel, lecz 
jakby  lichw iarz, jak  śrubuje  po d a tek  zarobkow y, 
domowy, osobisto-dochodow y i różne opłaty  i 
należytości, ja k  w reszcie w tajem nicy zawsze 
trzym a, za  co kontrybuent m a płacić, rekursów  
zaś nie załatw ia całymi latam i — wywoływał 
ciągłe a żywe potak iw ania i głośne braw a.

N astępnie  przy taczał p. M. K rzeczunowicz 
z Bołszowiec fakty nieform alności podatkow ych. I  
tak  jeden z właścicieli dóbr m usiał aż u trybu ­
na łu  adm inistracy jnego  szukać pomocy, bo urząd  
podatkow y w m aw iał w niego koniecznie, że on 
kupuje woły, pasie  je u siebie, a  potem  dla zy­
sku sprzedaje, podczas gdy ów obywatel nigdy 
się żadnym  opasem  w ołów nie trudnił. Podatek  
zarobkow y w ym ierzył pewnem u obyw atelow i u- 
rząd  na  900 zł., a  potem  pokazało się, że powi­
nien go był w ym ierzyć tylko w kwocie 300 zł. 
— pom yłka niesłychana i dowodząca, że podatek 
pierw szy w ym ierzony był na ślepo. Od propina- 
cy i w ym ierzył u rząd  daw niej temu sam em u kon- 
trybuentow i 56 zł podatku; w łaściciel tego m a­
ją tk u  w ziął sam  na siebie karczm y, w ięc m u po­
datek podnieśli do 160, a  gdy karczm y znowu 
w ydzierżaw ił, to podatek spadł do 40 zł. W tym 
także roku  nadszedł załatw iony reku rs przeciw  
podatkow i 180 zł. i reku rs  ten u trzym yw ał ten 
podatek w mocy. P odatek  osobisto-dochodow y 
je s t pod tym  względem wielkiem niebezpieczeń­
stw em —m ówił p. K rzec z u n o w ic z -ż e  te raz  w ła­
dze  śrubu ją  dochód rolników , a  gdy za dziesięć 
la t przyjdzie rew izya k a tastru , wówczas k a ta ­
stralny dochód będzie podwojony i na  tem  chło­
pi najwięcej ucierpią. Młyn daw ał przez dw a la ­
ta  11 i 15 tysięcy dochodu, a  przedtem  daw ał 
tylko 200, później zaś znow u tylko kilkaset. U rząd 
podatkow y w następnych tj.  ju ż  gorszych la tach  
w ym ierzał podatek od dochodu 3000 zł. a  to d la­
tego, ja k  tw ierdził, że b ra ł za podstuw ę ocenie­
nia przeciętny dochód z w ielu lat. Urząd poda­
tkowy tedy zm usza kon trybuen ta , aby nie mó­
wił praw dy i nie donosił władzy, że w tym  a 
tym  roku  m a więcej dochodu, bo m u od tego 
większego dochodu w ym ierzą podatek, a  gdy bę­
dzie miał dochód mały, to m u tego  nie uwzglę­
dnią, lecz w ym ierzą podatek od jak ichś im agina- 
cyjnych przeciętnych tysięcy. W ładza podatkow a 
z góry je s t uprzedzona o tem, że wszyscy chcą 
sk a rb  oszukać i albo w dobrej w ierze je s t o tem 
przekonana, albo udaje , że w to wierzy, aby móc 
wyciskać z kontrybuentów  jak  najw ięcej. To też 
i broni się przeciw  zarzu tom  w szczególny spo­
sób: gdy podnosić ogólne zarzuty, to  tw ierdzi, 
że to  tylko ogólniki, a  gdy cytow ać fakty, to  do­
wodzi, że to  sporadyczne tylko omyłki (g ło sy : 
w szędzie się tak  dzieje, pow szechnie 1)

P. N iementowski: F ak t. że urząd  podatkowy 
sprzedał na licytacyi kontrybuentow i m ajątek , 
który był w a rt 4000 zł. za podatek. N a licytacyi 
wziął za ten m ajątek  2000 zł. K o n trybuen t re- 
kurow ał od podatku i ostatecznie uzyskał w yrok, 
że do tego podatku, za  jak i został zlicytow any, 
nie był obow iązany — urząd  jednak  podatkow y 
nietylko m u nie zw rócił w artości m ajątku , ale 
n aw et nie chc ia ł m u zw rócić tej sum y, k tó rą  na  
licytacyi za ów m ajątek  o trzym ał tj. owych 2000 
zł. I  trzeba się było o to aż do m inisterstw a ze 
skargam i udaw ać. P. N iem entow ski przytoczył 
cyfry dochodu p aństw a z egzekucyi podatkowych. 
Ma go państw o w  ogóle 1,800.000, a  z tego Ga- 
licya sam a daje 1,180.000— a tym czasem  nie za­
lega tak  bardzo z podatkam i, bo podczas gdy 
procenty zwłoki od niezapłaconych w  term inie 
podatków  w ynoszą w całem  państw ie 800.000 
zł., to n a  Galicyę przypada z tego tylko 160.000. 
P rzyczyna złego co do podatków  leży w tem, że 
w skutek bezczynności parlam en tu  m in is te r m u­
siał kazać nacisnąć śrubę podatkow ą, a  pow tóre 
w tem, że istnieją ciągle jeszcze takie niesłuszne

podatki, ja k  gruntow y, zarobkow y i domowy, 
które na ogół dochodów  z podatków  800 mil. zł., 
dają  państw u tylko 160 mil. a  jak  najkosztowniej 
je  trzeba  ściągać, podczas gdy spraw iedliw ie ich 
rozłożyć praw ie niepodobna. To też powinny być 
te  podatki zniesione, a  zastąpione innym i, k tóre­
by spraw iedliw iej m ożna było rozkładać.

P. Onyszkiewicz stw ierdził, że zdaniem  
w szystkich i z doświadczenia codziennego kon­
trybuentów  w ynika 1) że rozporządzenia i in- 
strukcye w ykonaw cze do ustaw  podatkowych 
paczą n aw et ducha tych ustaw , 2) w urzędach po­
datkow ych panuje  taki nieład, że rzeczą zwykłą 
u nich je st egzekwować kogoś za podatek już 
zapłacony, 3) urzędnicy są  tacy, że nazbyt czę­
sto  nie rozum ieją ustaw y i nie um ieją jej stoso­
w ać 4) w u rzędach  panuje takie przekonanie, że 
zasługą jes t wydusić z kontrybuentów  ja k  na j­
więcej, bez względu na to, jak im  sposobem . Su­
m ienie sw oje uspokajają  urzędnicy tem , że każdy 

przeciw  podatkow i rekurow ać, nie chcą 
zaś w idzieć tego faktu, iż chłopi nie um ieją  się 
bronić i nie m ają  pieniędzy na rekursy.

P. Łewakowski przytoczył, że to  co dawniej 
stosow ano przeciw oszustom , to dziś się z re ­
guły do wszystkich stosuje. I tak  dziś, kto kupuje 
kam ienicę, ten zaw sze płaci od takiej jej w arto ­
ści, ja k a  w ynika z pom nożenia czynszów przez 
60, a  nie od rzeczyw istej. A naw et je s t jeszcze 
gorzej, bo gdy kto przypadkiem  zapłaci za dom 
wyższą sumę, niż ta, ja k a  w ypada z pom noże­
n ia  cyfry czynszów jego przez 60, to  w tedy ow a 
wyższa cena kupna jes t podstaw ą do obliczenia 
podatku. Tak tedy zawsze więcej — bez względu 

wszystko

Dr. Cyga opow iadał, i e  urzędy podatkow e 
tak  długo czekają z egzekucyą podatków , póki 
się nie uzbiera ja k a ś  większa ich kw ota naprzy- 
kład  1000 zł. W tedy w ysyłają egzekutora i egze­
ku to r zaczyna fantow anie. Gdy już wszystkich 
zafantuje, a  pokaże się, że  wyegzekwował zale­
dwie 800 zł., to  nic sobie z tego nie robi, w raca  
poprostu do pierwszego, którego egzekwował 
i egzekwuje na  nowo, póki nie dojdzie do sum y 
1000. Ewidencya k a tastru  podatkow ego je s t n ie­
dbale prow adzona. (Głosy: tak ! tak !) W urzę­
dzie podatkow ym  nie m ożna się dowiedzieć, za 
co się zapłaciło, an i za co się m a  płacić, sta ro ­
stw a n a  py tan ia  o to  nie odpow iadają  la tam i 
całymi, a  jeżeli sp raw a, w k tó rą  w chodzą po ­
datki, przyjdzie do sądu, to  i wtedy naw et ani 
kontrybuent, ani sąd, ani naw et urzędnik podat­
kowy nie um ie rozw ikłać kwestyi, jak ie  podatki 
już  zostały zapłacone, a  jak ie  nie.

P. Krzeczunowicz dodał, że z rekursam i 
jes t błędne koło, bo rekurow ać trudno  a  nieraz 
rzecz niem ożliwa, gdy się zaś nie rekuru je , to 
urząd  rozum uje tak, iż d la  kontrybuenta  w idać 
naw et i taki wysoki podatek  jeszcze nie je s t  za 
wysoki w stosunku do jego rzeczyw istych a  u- 
krytych przed władzą dochodów.

H r. M. Mycielski p rzytaczał fakty, w k tó ­
rych  podatek płaci się naw et od fikcyjnych do­
mów albo od niezam ieszkałych.

P. Torosiew icz przytoczył, że podatek od 
gorzelni wyznaczono niewiadomo dlaczego obe­
cnie kontrybuentom  dw a razy  wyższy niż d a ­
wniej. T ak  sam o czynsze oznacza sam  urząd, bo 
urząd pow iada w łaścicielowi dom u, że to a  to 
m ieszkanie u  niego tyle a  tyle w arte , a  nie kie­

ru je  się tem , jak  się um ówił gospodarz z lokato

opowiadanie A. Baabsgaarda
z duńskiego.

(Ciąg dalszy).

N a tej w ym ownej tw arzy przesuw a'y  d ę  
różne w rażenia , k tóre  A Pred znał tak  dobrze 
z daw niejszych dni. Łagodny spokój jednak  po­
krył wszystkie swym  niezgłębionym wyrazem , 
a  gdy on zamilkł, pow iedziała  s e rd e c z n i :

— Dzięki Bogu, że się tak sta ło  i że jes teś  
szczęśliwym Cieszę się bardzo na  poznanie tw o­
jej żony i dzieci. Byłoby n aw et szkodą, gdybyś 
się był nie ożenił, jesteś stw orzonym  do życia 
rodzinnego.

— A  ty, Ruth, ’ak  żyłaś przez 'e  wszy­
stkie la ta ?  Od czasu śm ierci mojej m atki praw ie 
m e m iałem  wieści o tobie.

— Dziękuję, dobrze mi się wiedzie. W łochy 
są  tak  piękne, że nie można się tam  czuć nie­
szczęśliwą. W Rzymie m am  dużo przyjaciół, 
a m oja p raca  przynosi mi dobre owoce. Od kil­
ku la t sprzedaję  już we W łoszech moje obrazy.

roku  jednak  przebyw ałam  jak iś czas

w kraju , m alując nasz s ta ry , dobrze znany wi­
dok. J a k  widzisz, nie zm ieniłam  go wcale.

Z nią przy sobie, a  obrazem  przed oczyma, 
uległ A lfred chwilowem u złudzeniu; dziesięcio­
letnie rozłączenie i w szystko, co te  la ta  ze sobą 
przyniosły, okryło się mgłą jar, niebyłe. W ydało 
mu się, że znowu siedzi z n ią  n a  ław ce pod 
krzyżem , z sercem  przepełnionem  pierw szą mi­
łością

Ujął je j rękę i szepnął wzruszony:
— Ty nie w iisz , jak ie  w rażenie obraz ten 

na  m nie w yw arł. Czy m yślałaś o mnie, m alu­
jąc  go?

R u th  czytała jego myśli n a  wzruszonej 
tw erzy. W yciągnęła rękę z jeg t dłoni.

— M yślałam o moim drogim , przybranym  
bracie, o szczęśliwych dniach dzieciństwa... i o 
najlepszym  przyjacielu na całe życie.

Krew uderzyła A lfredowi do tw arzy . Z a­
pom niał s :ę, a  teraz wstydził się spo tkać z jej 
czystem spojrzeniem  i z spójrz* niem drugich 
dw ojga oczu, k tóre  rozjaśniały mu życie.

I .awsze jednakow y, zaw sze jeszcze się czer- 
w e n i!  — pom yślała Ruth uśm iechnięta.

I wydał jej się podobniejszym  do daw nego 
Alfreda i stokroć milszym.

— K to  ten obraz kupił?  — zapytał po 
chwilowem  zm ięszaniu. — Czytałem , że nie je s t 
do nabycia.

Uśmiech jej sta ł się w yraźniejszym .
— Nie je s t sprzedanym  i nie jes t do n a ­

bycia — odpow iedziała. — Ma być podarow any. 
Czy nie możesz się dom yśleć koniu?

— K om u? Nie, nic nie wiem.
Patrzy ł na  n ią  nieco zdziwiony, a  ona roz-

śm iała się serdecznie.
— N aturalnie, że tobie, A lfredzie.
— M nie?!
Przez chwilę patrzył zdum iony. P otem  po­

rw ał jej obie ręce i uścisnął je, aż zabolały.
— Dzięki ci, dzięki! Ależ to niepodobna.., 

takie arcydzieło... to za wiele.
- -  Nie, nic nie może być za w iele d la  przy­

jac ie la  i tow arzysza dziecinnych la t — pow ie­
działa R uth  gorąco.

Nie zauważyli, że z przyległego pokoju zbli­
żała  się do nich jak aś  m łoda blondynka z m ilut­
ką, m ałą dziewczynką.

Mała ub raną  była w szkarłatnego koloru 
płaszczyk i takąż sam ą aksam itną  czapeczkę, 
p rzyw iązaną pod brodą dużą, tiulow ą kokardą, 
z czego wychylała się słodka, pow ażna tw arzy­
czka dziecka z dużemi, błagalnie zdziwionemi 
oczym a; jasne, złote włosy wysuw ały się z cza­
peczki.

Gdy zobaczyła ojca, opuściła rękę m atki i 
podbiegła do niego.

—  Tatku 1 ta tk u ! — zaw ołała  ucieszona

— ja  byłam  z m am usią w cukierni i jad łam  cia­
steczka...

Z górnych w spom nień daw no m inionych 
dni, przeniesiony został Alfred nagle w prozai­
czną teraźniejszość.

W stał zmieszany, podał swojej małej dziew ­
czynce rękę.

— Ot, widzisz ją  — powiedział — m oja 
m aleńka Ruth.

— N azyw a się R u th?
Oczy ich spotkały się i nagle uwierzyła

Ruth, że Alfred przecież kochał ją  bezgranicznie. 
Nagłe zwątpienie, czy dobrze postąpiła, piekący 
ból na myśl, jakby  to wszystko inaczej być m o­
gło, spędził w szystką krew  z je j tw arzy i ust, a 
serce ustało  bić n a  chwilę.

Pochyliła się  szybko nad  m ałą  i ucałow aw ­
szy jej świeże usta, podniosła się już  spokoj­
niejsza.

Młoda m ężatka s ta ła  już  koło niej. Była 
niskiego w zrostu, a  z okrągłej dziecięcej tw a ­
rzyczki w yglądało ciekaw ie dwoje dużych niebie­
skich oczu, tak  sam o niem al zadziw ionych, jak 
oczy maleńkiej R u th ; spoglądały jednak  weselej, 
mniej głęboko, świadczyły o w esołem  usposobie­
niu, o słonecznej na tu rze  właścicielki. W idok 
łych obojga zaniepoił ją  z początku. Dom yśliła 
się jed n ak , kto to  może być i p rzyw itała  R uth 
uprzejm ie, podając jej rękę z w esołym  uśmie­
chem , wzm ocnionym  dw om a figlarnym i dołeczka-

ii, w ystępującym i na  okrągłej twarzyczce.
— Nie potrzebuję naw et py tać o nazw isko 

pani — pow iedziała dźwięcznym głosem, k tóry 
zabrzm iał ja k  św iegot ptasi. — Jesteś pani jedy ­
ną kobietą, z która mój mąż może mówić z ta- 
kiem  zajęciem  o tym  obrazie. P anna  Holm, nie 
p raw d aż?  N iechże pani przyjm ie i m oje życze­
n ia  i serdeczne pow itanie w ojczyźnie! Od da­
w na już tęskniłam  za poznaniem  się z panią.

R uth  dziękow ała w zruszona. Alfred prze­
mówił z jakiem ś sztucznem  ożyw ieniem :

— Ale pomyśl, K rystyno, R uth  chce nam  
ten  obraz podarow ać. Co pow iesz o t im ?

Mała blondynka cofnęła się o p a rę  kroków  
zdum iona. Potem  porw ała  R uth  w objęcia i nie 
zw ażając n a  licznych widzów, ucałow ała ją  w oba 
policzki

— Ach, to  będzie cudow nie 1 Droga panno 
Holm, jak  potrafim y pani podziękow ać ?... Jak  on 
ślicznie będzie w yglądał na  ścianie, nad fortepia­
nem ! Alfredzie, czy nie ta k ?

— Tak, niew ątpliw ie, w spaniale.
Alfred odzyskał już  spokój i uśm iechał się 

z żywości sw ej małej żoneczki.
R uth  była głęboko w zruszona.

(Ciąg. dal. nast.)

!!Zmiana Lokalu!! Magazyny MIKOŁAJA LUDWIGA przeniesione 2 0 -  Dziękując uprzejmie PT. Publiczności za dotych-
°  "  czasowe względy, polecam się nadal łaskawej

stały z dniem dzisiejszym do hotelu GEORGE’A. pamięci z poważaniem MIKOŁAJ LUDWIG.
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rem  i jak i jes t rzeczywisty dochód gospodarza 
Ogólnie mówiąc, nigdy n ik t nie wie, ani nie m o­
że się dowiedzieć, ile m a płacić, za co m a pła­
cić, za co zapłacił ile jeszcze w inien itd. (Ogól­
ne potakiw ania).

Po w yczerpaniu dyskusyi zgrom adzeni j e ­
dnogłośnie uchw alili potrzebę sanacyi stosunków 
podatkow ych co do w ykonyw ania ustaw  podat­
kowych i w ybrali kom itet z pięciu osób złożony, 
którem u polecili dalszą akcyę w tej spraw ie i 
zw ołanie następnego zebran ia  za zaproszeniam i 
do Lwowa.

Do komitetu w eszli: h r M aurycy Myciel- 
ski, A leksander Krzeczunowicz, Michał Tustanow- 
ski, Zygm unt Lewakowski i N apoleon Gołaszew­
ski, a  zebranie do Lwowa będzie zw ołane do­
piero po przeprow adzeniu prac przygotowaw­
czych. Między innymi poruszono też myśl urzą­
dzenia i innych po k ra ju  podobnych do rohatyń- 
skiego, dzisiejszego, zebrań. ab.

K  R  O N 1 K  A .
Ltców , dnia 11 kw ietn ia

Przejście na p raw osław ie. W Susznie, w 
powiecie K am ionka S trum iłow a. tuż nad gran icą  
rosyjską, 40 ruskich w łościan zgłosiło przejście 
na praw osław ie. Powody m ają b ć politycznej 
na tu ry . K onsystorz  m etropolitalny polecił dzie 
kanow i, aby natychm iast udał się do Suszna 
i s ta ra ł się spraw ę tę załagodzić.

„Pius moira" w nieporządku Dyrektor lwow­
skiego banku „Pii M ontis", ks. kanon k orm. Mar- 
dyrosiewicz stracił na spekulacyach , przeważnie 
naftow ych, nie tylko cały swój m ajątek osobisty, 
a le  zab rnął w znaczne długi, (idy ks. Mardyro- 
siewicz w ostatn ich  czasach nie mógł zapłacić 
wekslu na 1200 złr.. wystawionego sposobem po- 
ręki, adw okat dr. M ajew ski. zmusił go do złoże­
nia przysięgi manifestacyjnej zagroził konkursem  
a nadto doniósł do nam iestnictw a , iż w Banku 
są nieporządki. Rada nadzorcza Banku, sp raw ­
dziwszy, iż ten ostatni zarzu t niestety je s t  uza­
sadniony, postanow iła ks. M ardyrosiewicza usu­
nąć z dyrektorstw a.

Gdy w ydelegow ana w tym  celu kom isya 
szkontru jąca zjaw iła się w Banku, ks. M ardyro- 
siewicz ośw iadczył je j, że na chwilę wyjść musi 
i wyszedł. Poszedł prosto do proku ra to ry i i tam  
się oskarżył o popełnienie nadużyć i żądał sw e­
go aresztow ania. P rokurato r w idząc go bardzo 
zdenerw ow anym , a nie w iedząc o co chodzi, u- 
spokoił go i radził mu się zastanow ić. Ks. Mar- 
dyrosiew icz pow rócił więc do dom u, uznając, że 
należy to  pierw sze swe postanow ienie raz  jeszcze 
rozważyć.

Do jakiej wysokości dochodzą braki w Ban­
ku, skontrum  dopiero wykaże. W ogóle s tra ty  nie 
m ogą być wielkiej wagi, gdyż kapitały , jakimi 
bank obracał, są  m ałe. Na każdy sposób k ap i­
tu ła  o rm iańska szkody pokryje.

O ile dotąd dowiedzieć się można defrau- 
cye w B anku „Pii Montis" dochodzą do 200.000 
koron. Spełniano je  już od roku przeszło, a głó­
wnie w ten sposób, że przedm ioty zastaw ione w 
„Pii M ontisu zastaw iano znowu w innych b an ­
kach, lecz uzyskanych pieniędzy nie w noszono 
do kasy „Pii M ontis“ . Czy oprócz ks. M ardyro­
siew icza wiedział jeszcze kto o tych m anipula- 
cyach i m iał z n ich korzyść, nie wiadom o.

W Banku „Pii Montis- odbyw a się rew izya 
ksiąg i fantów . K ieruje nią członek Rady n ad ­
zorczej p. Bogdanowicz. Rewizya trw a  dalej,

Prokura to rya  także już  w kroczyła. Dziś r a ­
no sędzia śledczy zjawił się w Banku i przesłu­
chiw ał ks. M ardyrosiewicza.

Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie we 
czw artek 18 bm. o 6 w ieczór.

Brzydka robota. Niejednokrotnie mieliśm y już  
sposobność mówić o obecnym wszechmożu w 
lwowskiej dyrekcyi kolejowej, który prow adząc 
spraw y prezydyalne i nadużyw ając zaufania p. 
dy rek tora  W ierzbickiego je s t powodem  m nóstwa 
słusznych niezadow oleń wśród personalu urzę­
dniczego, m nóstw a kw asów , nieporozum ień, nad­
użyć... i intryg. On je s t też powodem zażydowie- 
n ia  personalu  lwowskiej dyrekcyi kolejow ej, o co 
już naw et dw ukrotn ie w radzie  państw a interpe­
low ano. Obecnie tem u panu  zachciało się wyż­
szej posady, chce zostać szefem ruchu. A że tę 
posadę piastuje jeden  z najzdolniejszych i na jta - 
ktow niejszych urzędników , więc, aby się go po­
zbyć, chw yta zwykłego sobie sposobu — intrygi. 
W piśmie, dla interesów  żydow skich zawsze o- 
tw artem , p o sta ra ł się o umieszczenie a rty k u łu : 
„w spraw ie urzędników  kolejow ych11, obrzucają­
cego niegodnem i in synuac jam i obecnego szefa 
sekcyi ruchu. Ze skarcen ia  przez tegoż przed kil­
ku jeszcze m iesiącam i dwóch podwładnych robi 
ów artykuł spraw ę świeżą i w yciąga stąd wnio­
ski o sekow aniu u rzęd n ik ó w ! Gdzie but, a gdzie 
paraso l. W praw dzie szef sekcyi ruchu je s t w słu­
żbie w ym agającym  i ścisłym, ale nadzw yczaj 
spraw iedliw ym  i objektywnym  i cieszy się szcze­
rą  sym patyą swoich podw ładnych. Cała intryga 
je s t  zbyt p rze jrzysta : znowu jeden  chrześcijanin 
ma m iejsca ustąpić żydowi. Ale że dość już lwo­
w ska dyrekeya zażydzona, musimy przeciw  temu 
zaprotestow ać. Publicznie to czynimy, bo publi­
cznie z tam tej strony wystąpiono.

Klub maszynistów kolei państw  we Lwo 
wie publikuje następujące p ism o: „W yczytawszy 
notatkę przeciw  starszem u inspektorow i i naczel­
nikowi ruchu  dyrekcyi lwowskiej, czujemy się 
zobowiązani zapro testow ać przeciw  artykułow i 
Słow a Polskiego  w nr. 177, z dnia 17 b m , co 
do osoby szefa ruchu  kol. państw , we Lwowie. 
Otóż jest to człowiek z wszech m iar spraw iedli­
wy i sum ienny, prawdziwy kolejarz i znaw ca ru ­
chu, przed którego okiem nic złego ukryć się nie 
może. Żale n a  tego człowieka, pełnego godności, 
pochodzić m ogą jedynie od takich funkeyonaryuszy 
kol., k tórzy nie m ają  właściwego pojęcia o w a­
żności pełnienia gorliw ie służby kolejowej. Za 
w ydział: K aro l 'D eiadoń  p re z e s , H erm ann
M itsehke  zastępca prezesa, L a chow ski sekre- 
ta rz K.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się wczoraj 
w ieczorem  przy ul. G ołębiej 1. 10. Skutkiem  w ła­
snej nieostrożności przew róciła n a  siebie palącą 
lam pę pokójów ka Franciszka Serafin, zaczepiw­
szy o dyw an nogą tak  nieszczęśliwie, iż oblana 
naftą  doznała strasznego poparzenia na całem 
ciele. W ezw ana stacya ra tunkow a po opatrzen iu  
odwiozła nieszczęśliwą do szpitała. N adzieja u- I 
trzym ania jej przy życiu jest bardzo mała.

Administratorem parafii ewangielicklej we!

Lwowie, osieroconej po zgonie śp. Emila Grafla, 
został proboszcz Gorgon z Dornfeldu, pod Szczer- 
cem.

W Nowym Sączu przed trybunałem  o rzek a ­
jącym  stanął d. 15 b m. S tan isław  Dąbrowski, 
szewc, bez stałego jednak  zajęcia, oskarżony o 
gw ałt publiczny. Oskarżony — ja k  to już dono­
siliśmy — napisał przed kilku tygodniam i list a 
nonimowy do w łaściciela dóbr, p. Dunikowskie­
go, żądając w ysłania pod w skazanym  adresem  
1000 k o ro n ; groził śm iercią  na  wypadek, gdy­
by p. Dunikowski żądanej sum y nie wysłał. Dą­
browski, który staw ał przed sądem  bez o- 
brońcy, skazany został na 7 miesięcy ciężkiego 
więzienia.

Ignacy Paderewski zaniechał zam iaru prze­
wiezienia zwłok swego zm arłego syna do W a r­
szawy. Zwłoki pogrzebano we F rancyi, w okoli­
cach Paryża.

Tajemnicze zniknięcie i odnalezienie. Za­
wiercie znowu zelektryzow ane zostało w ieścią o 
losie zaginionego inżyniera p Kurt-M elville, od­
nalezionego na K aukazie. W ubiegły czw ar 
tek nadszedł telegram  z N ow orosyjska, że w od­
ległości sześciu w iorst od tego m iasta  przytrzy­
m ano jakiegoś człowieka, który w urzędzie poli 
cyjnym zeznał, iż nazyw a się K urt Melville i że 
przybył w te strony z Z aw iercia, gdzie zajm ow ał 
posadę inżyniera w fabryce Huldszyńskiego Do­
wodów na  poparcie słów swoich nie posiadał, 
tw ierdząc, że błąkał się po świecie i wrzucił je 
do m orza C zarnego. Niezwykłe to odkrycie po­
spieszyła spraw dzić m atka zaginionego syna, któ­
ra  tegoż dnia  wyjechała z Zaw iercia do Nowo­
rosyjska. Gdyby osobistość zatrzym ana przez 
w ładze policyjne N ow orosyjska okazała się rze­
czywiście Kurt-Melvillem to niezwykłe zachow a­
nie się inteligentnego człow ieka może budzić oba­
wę o jego zdrow e zmysły.

Rugi niem ackie. N a ro d n i L is tu  donoszą, że 
w ostatnim  czasie przybyły do Pilzna bardzo  li­
czne p artye  robotników  słow iańskich, którym  
broniono pobytu w południowych Niemczech.

0eut8cłie W irtschaft. Ze Strzygowy na S lą- 
zku pruskim znikł bankier A lfred M eissner, spol- 
nik dom u bankowego firmy Paw eł M eissner. 
Passy wa wynoszą 1,250.000 m arek, aktyw a 
50.000 m arek.

Zbrodnia w Chojnicach. C órka restau ra to ra  
kolejowego Strasz kie wicza w Sępolnie w P rusach 
zachodnich znalazła w pobliżu drogi do Chojnic 
części ubran ia  i bieliznę zam ordow anego Ernesta 
W intera. P rokurato rya zajęła się śledztwem.

L. Bruner, słynny radny  w iedeński, który 
zawsze w ystępow ał przeciw  spraw om  katolickim, 
złożył m andat radnego. Powody dotąd nieznane.

Z Watykanu donoszą, że na ostatnim  kon- 
systorzu został zam ianow any m onsignore de la 
P lunese substy tu tem  kardyna ła  Ram polli.

Ekskrolowa Natalia przybyła do M adrytu w 
ścisłem  incognito.

Zaburzenia na Korsyce. Jak  donoszą z A- 
jaccio  na Korsyce, przyszło w mieście Cam si do 
krw aw ych  bójek, z przyczyn dotąd dostatecznie 
nie w yjaśnionych. W bójce trzej m ieszkańcy i 
m er m iasta  zostali zabici, a kilka osób zraniono.

Powód zabicia Bartscha, kapitana niem ie­
ckiego w Pekinie, nareszcie jes t znany. B artsch  
zachow yw ał się w obec Chińczyków zupełnie „po 
prusku". czyli jeszcze gorzej niżeli przed w ieka­
mi H unow ie podczas swych najazdów . Znęcał 
się nad  C hińczykam i, bił ich i m altretow ał bez 
powodu, poprostu d la  dania  opustu swym pru 
skim instynktom . O tóż tak bez powodu rzucił się 
na jednego Chińczyka n a  ulicy i począł okładać 
go kijem. Chińczyk zrozpaczony w obronie w ła­
snej, dobył rew olw eru i strzelił do B artscha. 
B artsch  dostał kulą w brzuch. Jasnem  jest teraz 
także, dlaczego P rusacy  tak  kryli praw dziw e po­
wody B artscha i śm ierć jego otaczali jak im ś n im ­
bem tajem niczości.

Strejki. z  Rzymu telegrafują : Z powodu o- 
gólnego strejku  załóg okrętowych rząd  posta ra ł 
się o ekspedyowanie poczty okrętam i wojennymi 

parow cam i zagranicznym i.
Znoszone rzeczy. Jeden z dzienników szw aj­

carsk ich  opow iada zabaw ne przejście, które się 
zdarzyło na stacyi pogranicznej V errieres. Przybył 
tam  w racając do swego rodzinnego m iasta  Ba­
zylei m isyonarz, który w racał z w ypraw y eks­
p loracyjnej, przedsięwziętej do Ameryki Południo­
wej. Pomiędzy jego bagażam i znajdow ała się 
skrzynia, zaw ierająca bardzo s ta re  czaszki, od­
grzebane w  Patagonii. Celnicy szw ajcarscy zali­
czyli te szczątki do kategoryi kości zw ierzęcych 
i żądali opłaly cła w s to s jn k : 10 franków za 
funt

M isyonarz probow ał im wytłóninozy' do­
niosłe znaczenie naukow e tych zabytków. Cel­
nicy naradzali się długo, w reszcie postanowili 
puścić czaszki bez opłaty jako  „rzeczy zno­
szone...11

Zmarli, w Poznaniu um arła Bogusława z 
D ąbrowskich M ańkowska, córka generała Hen 
ryka Dąbrowskiego, m atrona cnót wielkich, wła 
ścicielka Rudek, przeżywszy lat 88

W e Lwowie Paweł R y b a k , einer. centralny 
inspektor kolei północnej, la t 83.

W Krakowie, Juliusz Erben, ofieyał kolei 
państw ow ej, w 49 roku  życia.

— Co to m a znaczyć, m oja koch an a?  One- 
gdaj dałem  ci 60 zł., później 50, a dziś znowu 
chcesz 20 zł.?

—  Ach ty niewdzięczniku! czyż n ie  powi­
nieneś się cieszyć, że z każdym dniem  zm niej­
sza ją  się moje w ydatki!...

Colosseum Thorna. Olbrzymi, w spaniały 
pzogram  od 16 do 30 : Paw ell-Compagnie (16
osób) najlepsza w świecie pantom ina. T rupa 
F jó rd  łyżw iarze na sztucznym lodzie; praw dziw a 
ślizgaw ka na scenie Clown Zertho ze swoimi 15 
psam i akrobatycznym i. The Gilbars ak t napow ie­
trzny. G eorg z Gusti E dler scena alpejska. A. 
B o-K ou scena żonglerska. F ritz i Saro tti sub­
retka. Bungaro i Miss L ak ara  japońskie igrzyska* 
Castelli de V ere śpiew aczka koloraturow a. Les 
H enry tancerze. Codziennie o godz. 8 w ieczorem  
wielkie przedstaw ienie. W niedzielę i św ięta dw a 
przedstaw ienia o godz. 4 i 8. Bilety wcześniej 
do nabycia w biurze dzienników Plohna.

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
We czw artek „W esoła dwójka*1 operetka w 

3 ak tach  C. M. Z iehrera.

* Seance de poesie francaise. A rty sta  p a ­
ryskiego tea tru  1’Odćon, p Bolesław  Pluciński, 
używający w Paryżu „nom m e de guerre"  Ar­
m anda D utertre, wygłosił wczoraj wieczorem, w 
sali K asyna miejskiego, szereg utw orów  poetyc­
kich : F r. Coppćgo, M usseta, R ostanda (Balladę 
du petit bebć), W iktora Hugo (L’enfant grec i 
Apres la bataille), B audelaire’a, o raz znaną bajkę 
De la  Fontaine’a „La C hat la  bellette e t le petit 
Lapin".

W  drugiej części usłyszeliśmy ak t ostatni 
rostandow skiego „O rlęcia11 (L’Aiglon), wreszcie 
„T yrteusza11 Anczyca (po polsku). ,

Znany, długoletni a rty sta  Odeonu parysk ie­
go wygłosił wymienione powyżej utw ory z w ielką 
m aestryą i przejęciem  sie, czystą, klasyczną fran­
cuszczyzną, zrozum iałą łatw o i dla ludzi mniej 
z językiem  francuskim  obznajom ionych. Braki 
w okalne artysty  nagradzało  znakom ite cieniow a­
nie, świadczące o wyższej jego inteligencyi i 
przejęciu się duchem  francuskich m istrzów  pióra.

Licznie zebrana doborow a publiczność a 
w śród niej lw ow ska society w znacznym  kom ­
plecie, hucznymi obdarzyła oklaskam i św ietną 
grę i deklam adyę naszego rodaka

„Teatr miłośników sceny" odegra w nie­
dzielę 21 bm. w sali Sokoła na dochód pom nika 
Ad. Mickiewicza komedyę w 4 ak tach  p. t. „Ta 
trzecia*1 przerobioną z noweli Sienkiewicza.

* Zjednoczone Akademie. W Paryżu  roz­
poczęły się wczoraj obrady kongresu m iędzyna­
rodow ego Z jednoczenia Akademij. Przybyło 49 
delegatów. Prezes akadem ii um iejętności D arboux 
powitał zebranych imieniem rządu francuskiego i 
wyraz ł życzenie, by m iędzynarodow e Z jednocze­
nie stało  się in s ty tu c ją , szerzącą zgodę i postęp 
w całym  świecie. Obrady kongresu są  ściśle po­
ufne. O publikow ane będą tylko ostateczne u- 
chwały.

M A Ł Y  FE JL E T O N .
Kobieca piękność w Eu ropie 

a w Ameryce.
(W  jak i aposób nasze damy podwyższają swoje 
wdzięki, a w jak i sposób Amerykanie w yrabiają 

kobiecą piękność ?).

Co to je s t  m oda?... Moda jes t dzieckiem 
m ałżeństw a, niekoniecznie ś lu b n eg o , do którego 
wchodzi — z jednej strony fab ry k a n t, z drugiej 

chęć podobania się przez kobiety.
Moda istn ia ła  zawsze, poniew aż, ja k  o tem 

zapew niają najw iarogodniejsi historycy, kobiety 
istniały zaw sze a przynajm niej od n iepam iętnych 
czasów. Ale m oda nigdy nie była tak  zm ienna, 
ja k  w naszej epoce, poniew aż nigdy nie było ty ­
le fabryk i fabrykantów .

Bo tylko proszę wyobrazić sobie te niezli­
czone instylucye, w których w yrab ia ją : cienkie 
•ukna, szewioty, hom espung, voile neige, alpagi, 
kaszm iry, tafty, fulary, k retony a dalej — sło­
miane plecionki, sztuczne kwiaty, hafty, tiule, m u­
śliny... Dodajmy do tego całe legiony kraw ców  
d am sk ich , szwaczek , b ieliźn ia rek , stan iczarek, 
dziurkarek  , panien do spodnie i do rob ienia na 

:e, m aszynistek, koronkarek i „kom pozytorów". 
Pomyślmy, że wszystkie te  fa b ry k i, ci mężczyźni 
i kobiety pracu ją  przez cały r o k , po kilkanaście 
godzin na dobę i w yrabiają  całe izby, całe b u ­
dynki całe góry m ateryałów  b ia ły ch , czarnych, 
pąsowych, niebieskich, brązow ych, szarych  i dzi­
kich — w kropki, kreski, gwiazdki, k ratk i, paski 
i kwiatki... U przytom nijm y sobie to wszystko i 
zap y ta jm y : co stałoby się z temi m ateryałam i, 
robotnikam i, m aszynam i i — dochodam i ich w ła­
ścicieli, gdyby m oda nie zm ieniała się co kilka 
tygodni, nie robiła co dzień bodajby kilku w yna­
lazków ?...

T ak wygląda ojciec m ody — przem ysł. A 
teraz zobaczymy m atkę czyli k o b ie tę , której fa- 
b rykanci tkan in , kwiatów i kapeluszy, na  współ- 
kę z w łaścicielam i m agazynów  i rozm aitym i 

k o m p o z y t o r a m i z a  pośrednictw em  poetów  i a r ­
tystów, od ran a  do nocy tłum aczą, że —  powin- 

być piękną i zajm ującą.
Co to  znaczy być za jm ującą?... Je s t to  być 

coraz now ą, coraz inną , co dzień jeżeli nie co 
godzinę robić mężczyznom niespodziankę Być 
coraz now ą to znaczy — z ra n a  w yglądać ja k  
biały anioł, na spacerze jak  szary słowik, na  kon­
cercie ja k  szczygieł, na rauc ie  ja k  k a n a re k , na 
logrzebie jak  kruk, na w eselu jak  żołna a  obok 

tego być w ystaw ą kw iatów , składem  piór, gab lo t­
ką drogich m inerałów. To znaczy być zajm ującą 

coraz inną.
Coraz to nowy wygląd osiąga się za pom o­

cą (lwu ś ro d k ó w : m ateryału  i formy. O m aterya- 
łach już wspominaliśmy: pracują  nad niemi fa­
brykanci. Co się zaś tyczy form te „obm yślają" 
kotnpozytorcwie.

Czytelnik kiw a głową, a jednak  — niech 
pan dobrodziej nie lekceważy tego rodzaju  kom- 
pozycyi T rzeba dobrze nasuszyć mózgu, zanim 
„skomponuje się*1 coś „gustownego".

Oto jes t trzewik, niby m ala rzecz, jedno 
z drugiem  nic. A przecie ta  część ubioru mo­
że być głęboka, płytka i półgłęboka; może być 
skórzana, prunelow a naw et atłasow a. Może być 
czarna, biała, żółta, czerw ona i m nóstw a innych 
kolorów ; może być jednolita, albo ozdobiona ry ­
sunkam i, gładka albo urozm aicona za pomocą 
sprzączek, kokardek, guzików, sznureczków i tym 
podobnych okoliczności.

W szystko są  to drugorzędne zalety trzew i­
ka. Pier wszorzędną je s t to, ażeby — zmniejszał 
wygląd nogi. T rzewik nazyw a się dobrym , wów ­
czas, gdy wielka noga w ydaje się w nim śre 
dnią, m ała — m alutką, a m alutka — m alu- 
łeczką.

P o  trzew iku twórczość kom pozytorska musi 
p racow ać nad obmyśleniem sukni. „W  formie 
sukien zaszło niewiele zm ian — mówią sp raw o ­
zdania o modach Spódnice są  wciąż obcisłe na 
biodrach, coraz szersze ku dołowi, bardzo  dłu

gie dokoła. W ostatnich czasach byw ają mniej 
płaskie z tyłu. Osoby szerok ie  w b iodrach nie 
powinuy ściśle trzym ać się mody futerałow ej".

Na pozór p rosta  rzecz: długo dokoła, sze­
rzej ku dołowi, obcisłe na b iodrach i płasko z ty­
łu Jest to jednak  dopiero szkielet sukni, na któ­
rym gienialny kom pozytor rozsnuw a całą symfo­
nię kształtów.

Nie w ierzy p an ? ... Proszę posłuchać. Oto 
„elegancki kostyum  z patkam i". Jeden guzik pod 
praw ym  obojczykiem, drugi — o pół łokcia na 
lewo, znacznie niżej aniżeli obojczyk, trzeci gu­
zik znowu na praw o, pod ostatniem  żebrem i 
tak wciąż, od szyi aż do podłogi, w zygzag, któ­
ry, skutkiem  m nóstw a zagięć w praw o i w lewo, 
tw orzy ścieżkę tak  długą, jak  Nowy Sw ia; i K ra­
kowskie Przedmieście

Pan myśli, że to ju ż  koniec? Nie, to do­
piero początek. Oto jes t kostyum  ślubny: czub 
na głowie w formie dużego buraka i welon 
środkujący miedzy b ranką a  porteryą. Oto su­
knia w eselna dla młodej pan ien k i: przez oszczęd­
ność wycięto w niej górne części i odcięto rę ­
kaw y, ale dla przyzwoitości dodano tak  długie 
rękaw iczki, że zap inać je trzeba od Bożego Na­
rodzenia do W ielkiejnocy.

Nie wspominam o „staniczku i spódnicy 
pod suknię ś lubną", z czego w nosićby można, 
że szanująca się e legantka pow inna mieć inny 
sfanik do ślubu, inny na  codzień, inny do roz­
wodu a inny jeżeli owdowieje. Spieszę się bo­
wiem do obejrzenia kaftaników.

Oto form at A., form at B., form at C , a  po­
tem „elegancka w iosenna pelerynka", a potem 
jeszcze „gustow niejszych" pięć innych pelerynek, 
a  potem damski kapelusz, a  potem itd.

W taki sposób od trzew iczków  do kapelu­
sza ub rana  dam a s ta je  się podobna do dzwonka 
stołowego, czasem  do powyginanej cygarnicy, a 
niekiedy do swojej własnej paraso lk i, k tóra  zno­
wu - przypom ina w ykałaczkę do zębów.

Zdobywszy piękność fizyczną, dam a s ta ra  
się o powiększenie bogactw  m oralnych i w tym 
celu — gra na fortepianie, m aluje, rysu je , haf­
tuje...

Gdy zaś jej ciało i dusza dosięgnęły 
wyższego rozwoju, wówczas od ran a  do wieczo­
ra  zaczyna chodzić po ulicach, po sklepach, po 
rau tach , wizytach, tea trach , ażeby — stary  czy 
młody, bogaty czy ubogi, cnotliwy czy grzesznik, 
mógł cieszyć się widokiem  je j piękności, jak

Na drugiej półkuli, z tam tej strony Atlan 
tyku, kobiety am erykańsk ie  rów nież dbają  o pi ■ 
kność, ale jakże innych używ ają one do tego 
ś ro d k ó w !

W m iastach  am erykańskich — mówi p. G. 
D escharaps — nie w idać tych pow abnych, św ie­
żych a  i łodych twarzyczek, k tóre stanow ią  pra- 
w lz iw ą  rozkosz P aryża. Tam  spotyka się inny 
rodzaj p ięknośc i: kobiety rum iane, zdrow e, świe­
tnie zbudowane, im ponujące śm iałym  chodem, 
P raw da , że i sam a ulica w am erykańskiem  mie­
ście nie m a tego znaczenia, co w Europie.

A m erykanie nie gapią się przed w ystaw a 
mi sklepowemi, nie w ałęsają się, aby m arzyć, 
przypatryw ać się kobietom , spotykać znajom ych 
i wogóle, aby trw onić czas, ja k  to rob ią  Euro 
pejczycy. A m erykanin ulicę uw aża tylko za śro ­
dek komunikacyjny, k tóry przebiega ja k  najsp ie­
szniej, a  jeżeli z a trzy m a się przed sklepem, to 
tylko wówczas, gdy ih c e  coś kupić.

Bezcelowe włóczenie się n.e m a pow abu 
dla A m erykanina, k tóry — je s t człowiekiem 
czynnym, dokładnym , metodycznym , wiecznie 
zajętym . Dla niego k ażd a  rzecz m a swój czas. 
C ałodzienny program  zajęć A m erykanina je s t  
u regulow any godzina po godzinie i zapisany 
w katalożku.

Taki rokład dnia , niezbędny w kraju , gdzie 
m nogie i zaw ikłane interesy w ym agają  natężonej 
uwagi, taki rozkład  nie pozw ala mięszać zajęć 

rozryw kam i. To też i A m erykanka na ulicy 
nie s ta ra  się o m anifestow anie swoich wdzięków.

Dopiero wieczorem  A m erykanin, ubrawszy 
się we frak i biały k raw at, udaje się na salony, 
gdzie rów nież i A m erykanka, po całodziennej 
pracy, ukazuje się na tle bogactw , w ystrojona, 
prom ieniejąca, i roztacza wszystkie zasoby pięk­
ności i dowcipu.

W tem dem okratycznem  społeczeństwie su ­
knia za  k ilkaset rubli, albo futrzany paltocik za 
p a rę  tysięcy rub li nie stanow i osobliwości. Mo- 

l, przepych i tam  wielką odgryw ają rolę w 
podkreślaniu kobiecej piękności; w ieL ą , ale nie 
przeważną.

Tam  kobieta upiększa się nietylko strojem , 
ale odpow iednią g im nastyką. W Ameryce pięk­
ność organiczna w yrabia  się, w ypracow uje, jak  

wszystko w tym k raju .

Jest w Ameryce kilka wyższych zakładów 
naukow ych, w których kobiety uczą się — m ar 
tw ych i żyjących języków, m atem atyki czystej 

stosow anej, nauk przyrodniczych, historyi, lite ­
ra tury , filozofii, ekonom ii, wymowy, sztuk i 
m uzyki.

Ta przecież bogata  praca  um ysłow a nie 
wypełnia p ro g ra m u : równolegle bowiem i rów no­
m ierni i z nią rozw ijają  się ćwiczenia fizyczne, 
a  w ięc: m arsz  w ojskowy, gim nastyka, pływanie, 
w iosłowanie.

instytucie w W ellesley każda uczennica 
przy zapisie ulega badaniom , do których należą 

pom iary wzrostu i siły; zaś po upływie roku 
dokonywa się drugi pom iar, ażeby przekonać się, 
ile zyskała na gim nastyce ? Tu uczą konnej jazdy 
i gier atletycznych.

W m iejscowości Mount Holyoke, obok po 
ważnych studyow  teoretycznych panny u czą się 
w iosłowania, łyżw iarstw a, trudnych  gier w piłkę- 
Co jednak  najciekaw sze: zaprow adzono tam spe- 
cyalny rodzaj gim nastyki, k tóry ma na celu 
wzmocnić stopniowo siły wątłych wychowanie 1 
popraw ić wady organ czne tych, k tóre są  nie­
mi dotknięte. W rezultacie usiłow ań otrzymuje 
się osobniki tęgo i sym etrycznie zbudow ane.

„Słowem mówi p. Descham ps — nowy 
św iat jes t olbrzymim w arsztatem  piękności. Może 
być, że nie m odelują tam  zbyt pięknych obrazów 
i m arm urów , ale natom iast w ybornie modelują 
posągi żywe, a tam tejsi profesorow ie gimnastyki 
są  prawdziwym i rzeźbiarzam i.

„A z jak im  zapałem tam tejsi mechanicy 
w ynajdują przyrządy, przeznaczone do zrówno­
ważenia i uw ydatnienia wszystkich zalet A m ery­
kanki I Nie zapom inają  o żadnym  muskule, 
m yślą o wszystkiem, począwszy od różowych
nóżek, do noska i włosów. Tw ierdzą oni, że 
za pom ocą stosownych ćwiczeń, m ożna otrzy­
m ać doskonały biust i harm onijne kontury ca ­
łego ciała.

„Do osiągnięcia tego celu posługują się
bardzo złożonemi m echanizm am i. S ą to sznury
do w yciągania, pierścienie do zaw ieszania się, 
arm atu ry  .-.talowe do pracow ania  rękom a i no­
gami. Są w reszcie m achiny do m asażu, zapomo- 
cą  którego nadaje  się ciału giętkość, ruchliwość 
i e leganc ję".

Ciekawy to kra j, w którym  nikt nie m ar­
nuje czasu i niczego nie zostaw ia na los szczę­
śc ia ; ani upraw y ziemi, ani hodowli ludzi, ani 
kaprysów  klim atu. Kraj w którym wytworzyli 
się rzeżbierze ludzkiego ciała i w arsztaty kobie­
cej piękności!...

Ale też tam każdy człowiek z góry, na  ca­
ły dzień, wyznacza sobie rozkład zajęć i wciąż 
chodzi z katalogiem , który „doskonale zabezpie­
cza przeciw pociągowi do próżniactw a"... Tam 
panny uczą się m atem atyki czystej i stosow anej, 
ekonomii, geologii, tam  gim nastyka „doskonali 
biusty" i popraw ia ułomności ciała, tam  nikt 
„nie marzy, a le każdy z podniesioną głową, o 
czym a skierow anem i naprzód, szybkim krokiem, 
zm ierza do celu, wyznaczego przez interes albo 
obow iązek".

Kiedyż to o nas, choćby tylko częściowo, 
na będzie napisać coś podobnego?

B olesław  Prus.

KDSZCZAE i ZUPEKLwów, plac Halicki, 
polecają

(Telefonem i pocztą).

— Pow iatow a K asa Oszczędności w K rakow ie 
na w czorajszem  dorocznem  zebraniu udzieliła 
swej dyrekcyi aLsolutoryum za rok ubiegły i wy­
b ra ła  dyrektorem  działu hipotecznego w m iejsce 
śp. Bereźnickiego p. Jozefa S t r z y ż o w s k i e -  
g o, referenta B anku  krajow ego we Lwowie.

— Izba handlow a przeprow adziła wczoraj 
poufną dyskusyę nad upośledzeniem G alicji i b ra ­
ku je j reprezentantó;v w najw ażniejszych komi- 
syach i organach  m inisterstw a w spraw ach  han­
dlu, przemysłu i rękodzieł i uchw aliła domagać 
się od m in isterstw a kolei, aby nie oddaw ała fir­
mie wiedeńskiej dostaw y lodu do wagonów prze* 
wożących mięso z Galicyi, lecz rozpisała licyta* 
cyę, dalej dom agać się zniesienia opłat za czy­
szczenia wagonów do transportu  bydła, wreszcie 
dom agać się utw orzepia targów  na  trzodę w 
Krakowie i Białej, połączonych z 24-godzinną ob- 
serw acyą

— Na d w o r c  krakowskim aresztow ano 
czterech włościan z Raniżowa i Woli Raniżow- 
gkiej, którzy za fałszywymi paszportam i chcieli 
iść do Niemiec za pracą.

— P rokura to r cofnął zażalenie nieważności, 
które wniósł po przeprow adzonej rozpraw ie prze 
ciw dezerterow i z wojska rosyiskiego, panaje- 
wowi. W obec tego Pana jew a wypuszczono ną 
wolność.

— W  cyrku Wiktoryi p rodukuje się od kil­
ku dni słynny Pytlasiński i bije jakiegoś a tle tę  
Petrim a. W czoraj porw ał się z nim do walki u- 
czeń sem inaryum  Miciftski. Naturalnie Pytlasiński 
powalił go na ziemię. Za to wystąpienie Miciń- 
ski został z sem inaryum  wydalony. Sokół zaś o- 
głasza, iż zakuzuje swoim członkom czynnego 
mieszania się do przedstaw ień cyrkowych.

P, Lutosławski obraził się na Kraków, że 
publiczność nie zaprotestow ała przeciw usunięciu 
-to z katedry  uniwersyteckiej, obwołał swoje wy- 
iłady i w yjechał aż do Bochni, gdzie będzie wy­

k ładał o „duchu filareckim. *J

Z  P O Z 2 > r ^ i s r  T ^ . .
(Telegrafem i pocztą.)

— W ydano szereg zarządzeń przeciwko pol­
skiej młodzieży. Poczfy otrzym ały nakaz przeglą­
dania listów, adresow anych do polskich gim na- 
zyalistów  w W ielkopolsce i Prusach  Zachodnich. 
D yrektorowie gim nazjaln i m ają obowiązek kon­
trolow ać towarzyskie stosunki gim nazjalistów  i 
pilnie baczyć na to, jak ie  czytają książki i dzien­
niki. Policya ma śledzić wycieczki i spacery 
gim nazjalistów .

— W  Bronowie i Czepiniu odbyły się 
wiece w spraw ie polskiego wykładu re lig ii; u- 
dział w w iecach był bardzo liczny i żalono się, 
*- ludność polska n ie  znajduje żadnej opieki 
przeciw germ anizow aniu nabożeństw  polskich.

— Augusta Schulz, zm arła przed kilku 
dniami w dow a po architekcie, zapisała cały m a­
jątek  m iastu ; zapis wynosi około stokilkadziesiąt 
tysięcy m arek.

— Ogłoszono uczniom gim nazyalnym  św. Ma­
gdaleny, że od roku przyszłego (szkolnego) nie 
będzie im udzielaną nauka języka polskiego, a  to 
z powodu, że w ładze nie przysłały żadnych in- 
strukcyj co do udzielanie nadal tej nauki. Go­
dziny szkolne zyskane w ten sposób, poświęcone 
będą w części na  rozszerzenie nauki innych 
przedmiotów, częścią pozostaw ione będą wolne.

— S praw a zniesienia wałów fortecznych, o ta­
czających m iasto Poznań i slanow iącyoh n ajw a­
żniejszą przeszkodę w jego rozw oju, zosta ła  roz­
strzygnięta przez m inisterstw o wojny niepomyśl­
nie dla Poznania. M inisterstwo żąda od m iasta 
w ynagrodzenia w wysokości 40 m arek za m etr

po cenach najtańszych.
P ró b k i  — fianco .
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kw adratow y te renu  fiskalnego, coby ogółem w y­
nosiło 28 milionów m arek, o raz  podtrzym uje da­
wny swój zakaz bydow ania dom ów z cegły w 
znacznym  prom ieniu po za tym terenem .

— M ajątek W altersbof, położony w odległo­
ści 1 kilom etra od m iasta  Gniewkowa, nabył 
polski Bank parcelacyjny od w łaścicielki, pani 
W alter, aby rozparcelow ać pomiędzy naszych 
włościan.

z  s : z ; - f L . ^ * 7 " 2 r .
(Pocztą).

— Oprócz w czoraj już podanych nadań  o r­
derów , otrzym ali ordery  następujący księża : ks. 
Czaplicki z P rzasnysza  order św. W łodzim ierza 
klasy 111, przedstaw iciele k o leg iów . z dyecezyi 
sejneńskiej ks. A ntonowicz, płockiej ks. Jarn iń- 
ski, adm in istra to r W ielkich Czapel w gub. kie­
leckiej ks. Czyż, rek tor kościoła św. Ducha w 
W arszaw ie ks. Chełmicki, ks. G rochow ski z Su­
lejow a — order św. Anny klasy III; ks. J a ro ­
szyński z Ziemborzyc, ks. Mikołajewski z S iera­
dza, ks. Machnicki z Błotnicy, ks, N arkiewicz 
z Kola, ks. Zaleski ze Stopnicy, ks Retke z So­
bolowa, ks. Osiński z Radzynia, ks, N iew iarow ­
ski z Kielc — o rder św . S tanisław a klasy III: 
ks. Osiecki z Jeruzala , ks. Św iątkow ski z B a r ­
głowa, ks. Kapszewicz z N ura, ks. liochwiński 
z K o m iew a, ks. D ajlida z Sudarg. ks. Rości- 
szewski z Bądkowa, ks. Ciemniewski z W arki, 
ks. P io tek  z Krempa, ks. Delikat z Zam ościa, 
ks. Kucharski z Janow a — krzyże na piersi,

— Mianowany cenzorem  w arszaw skiego 
kom itetu cenzury prof. Antoni Paskal był przed 
10 laty nauczycielem języka polskiego w gimna- 
zyum w Piotrkow ie; je s t z pochodzenia P o la- 
Jtiem i niedawno przeszedł na praw osław ie, po- 
czem został radcą stanu i profesorem  gimnazy- 
alnym  w W arszaw ie. Jest autorem  wybornego 
przekładu „Etyka" Spinozy na język polski.

Telegramy i telefonematy.
Sprawy austryackie.

Wiedeń 17 kwietnia. W czoraj o godz. 2 po 
południu w m inisterstw ie spraw  zagranicznych 
odbyw ała się w dalszym ciągu zaczęta onegdaj 
konferencya m inisteryalna. Przewodniczył h r Go- 
łuchowski. W konferencyi brali udział m inistro­
wie wspólni K allay  i K riegham m er, kom endant 
m arynark i adm irał br. Spaun, preaesi gabinetów 
Szell i Kfirber, o raz m inistrow ie skarbu  Lukacs 
i Boehm -Bawerk. N arady trw ały praw ie do 6 
w ieczorem. N arady nad wspólnym budżetem 
ukończone.

Szell pozostaje jeszcze przez dziś we W ie­
dniu, aby konferow ać z Gołuchowskim i Kflrbe- 
rem , a wróci do Budapesztu we czw artek rano. 
M inister skarbu  Lukacs w raca do Budapesztu 
dziś przed południem.

Delegacye zbiorą się prawdopodobnie 20 
maja we W iedniu.

Ppaga 17 kwietnia. I fa ro d w  L is ty  podaw 
'gzy w streszczeniu korespondencyę Czasu, dono 
szącą, iż rząd rozporządzą w i ę k s z o ś c i ą  c z e ­
s k o - n i e m i e c k ą ,  p iszą : „K orespondencya ta 
•p a r ta  jest na prem issach zupełnie niezgodnych z 
praw dą. Żaden sojusz czesko niemiecki nie is t ­
nieje. N iemą też żadnego czesko-niemieckiego zbli­
żenia, a  już bynajmniej t a k i e g o ,  wobec k tó ­
rego m ożnaby się spodziewać, że Niemcy zgodzą 
się na przeprow adzenie rów noupraw nienia naro­
dowego i krajowego sam orządu. Stało się tylko 
tyle, że W niektórych gospodarskich spraw ach 
przyjęli Czesi i Niemcy jednaki sąd i widzą 
wspólny interes. Nic więcej. Nikt o ż a d n y m  
aliansie czezko-niemieckim nie myśli i myśleć też 
nie może przy negacyi, jak ą  zachow ują Niemcy 
wobec najprostszych postulatów stronnictw  sło­
w iańskich.1

W tej sam ej zpraw ie pisze W a s Naroda: 
„My optym istycznie na zbliżenie się Czechów i 
Niemców zapatryw ać się nie możemy : dopokąd 
nie przyjdzie do porozum ienia w zasadniczej spra  
wie językowej. Związek z Niemcami w załatwię- 
piu spraw  gospodarskich je s t w praw dzie możli­
wy, ale był by to zw iązek jedynie czasowy, bez 
długiego trw ania , dokąd nas dzielą od Niemców 
tak  w ażne, zasadnicze przeciwieństwa, jak ie  się 
objaw iają  w spraw ach  : językowej i sam orządu ."

Berna morawskie 17 kwietnia. M orarska  
OrLce donosi, że o m andat, złożony przez K lo- 
facza w V kury i w okręgu Kladno, ubiegać się 
będzie Engel. W ybór uzupełniający rozpisany zo­
sta ł na 30 bm.

K o m l s y e .

Wiedeń 17 kwietnia. Subkom itet rady  prze 
mysłowej obradow ał nad projektem  ustawy o 
ochronie modeli i wzorów. Uznano potrzebę re ­
formy istniejących przepisów, m ianowicie co do 
czasu trw an ia  tej ochrony i co do postępowania 
celem zrealizow ania pretensyj, w ynikających z tej 
ustawy. Nadużycie cudzych wzorów ma być 
uważane za przekroczenie w myśl ustawy karnej 
i karane dotkliwą grzywną.

Wiedeń 17 kwietnia. K om jsya socyalno- 
polityczna izby posłów obradow ała wczoraj nad 
przedłożeniem rządowem  o uslawowem  uregulo­
waniu czasu pracy w górnictw ie. Referent sub 
kom itetu Schoisswohl zalecał 9 godzin dziennej 
pracy jak o  stadyum  przejściowe, a po 3 latach 
m iałby ten czas pracy być zniżonym do ośmiu 
godzin.

P. K olischer uw aża za niemożliwe zejść aż 
do ośmio-godzinnego czasu p racy ; dochodzi się 
już do ostatnich gran ic  możliwości, oznaczając 
dziewięcio-godzinny czas pracy dziennej w gór­
nictwie.

Podobnie w yrażał się i p. Forzt, mówiąc, 
i e  8-godzinny czas pracy jest obecnie ze wzglę­

dów technicznych i ekonom icznych niewykonalny. 
Z resztą  skrócenie czasu pracy  nie polepszy je ­
szcze położenia robotników . T rzeba się s ta rać  r> 
uregulow anie kwestyi mieszkań kwestyi pracy 
kobiet, w ychow ania dzieci, zw alczania alkoholi­
zmu. Zapow iada postaw ienie wniosków odpowie­
dnich.

Pp. Schuhm eier i Bennati przem aw iali za 
8-godzinnym  czasem  pracy a  przeciw niem u pp. 
B aernrether K ink  i Zechner. Na tern obrady 
przerw ano.

Cesarzewiez niemiecki 
w W iedniu.

Wiedeń 17 kw ietnia. 
Niemiecki następca tronu zwiedził wczoraj 

muzeum sztuki i historyi, oprow adzany przez ku­
stosza Lista. Oglądał najpierw  zbiory broni a n a ­
stępnie obrazy. Zabaw ił przeszto pół godziny.

Niemiecki następca tronu  przechcdnał się 
wczoraj popołudniu po śródmieściu a następnie 
był n- obiedzie u arcyks. F ran c iszk a  F e rd y n an ­
da, W obiedzie tym b rali udział m inister wojny, 
inspektor armii W indi chgraetz, am basador nie­
miecki, o rszak  arcyksięcia, członkowie am basady 
niemieckiej, szef sztabu Beck, kom endant korpusu 
Uexkuell, adm irał Spaun. N astępca tronu oglądał 
dzieła sztuki w pałacu „Belwederu" a o 7 godż. 
w rócił do Burgu.

W ieczorem  odbył się w sali cerem onijnej 
w Burgu bal dworski. O pół do 9 zjawił się 
dwór, Cesarzewicz niemiecki prowadził arcyks. 
M aryę Józefę, cesarz arcyks, M aryę Annuncyatę, 
arcyks. F ra n c  Ferdynand arcyks. W aleryę. Ce­
sarz miał pa sobie austryacki m undur huzarski. 
Cesarz i arcyksiążęta również włożyli austryackie 
m undury. W śród obecnych znajdow ali się nun- 
cyusz na czele ciała dyplomatycznego, m inistro­
wie Gołuchowski. K oerber, Szell i inni, prezy­
denci obu I{h, am basador Eulenburg z żoną, po­
słowie Podewils i Rex

Cesarzewicz rozpoczął tańce z arcyks. Ma- 
ryą Ą nuncyatą a następnie tańczył z innemi arcy- 
księżnemi, z hrab ianką Eulenburg i kilkoma in­
nemi paniam i z najwyższej arystokracyi.

Cesarz i następcą tronu zaszczycili rozm ową 
rozmaitych dygnitarzy, między innymi rozm aw iał 
cesarz z Gołuchowskim, ks, L ichtensteinem  wiel­
kim ochm istrzem , z E u lenburg iem , Rexem i Po- 
dewilsem, Bal skończył się o północy.

Cesarzewicz odjedzie z pow rotem  do Berli­
na dnia 18 bm. o 8 rano,

Wiedeń 18 Niemiecki następca tronu zwie< 
dził dziś przed południem  wojskowy instytut dla 
nauki jazdy konnej.

grafują do „Berliner Tageblattu", że przy­
byto tam bardzo wielu delegatów na kon­
gres macedoński. M ędzy tymi z n ajd u je  się 
30 urzędników państwowych. Dziś ro/.iYU- 
codo [to mieście o d e z w y  d ru k ow an o , które 
zarzuciją Rosyi i Austryi politykę .sympa­
tyczna dla Bułgaryi.

M a d r y t  13 kwietnia. Jak w kołach 
kompetentnych donoszą, przełożeni kia 
sztorów odbywają liczne zgromadź n i -, na 
których uchwalają prośby do królowej i 
do władz kościelnych o wzięcie u.-li v. o- 
bronę przed ruchem antiklerykalnym. Z dru- 

iej strony republikanie odbywają zgroma­
dzenia, na. których omawiają kwestyę za­
łożenia aut.klerykalnej ligi.

L o n d y n  17 kwietnia. .Daily Ex- 
press* donosi z Amsterdamu, że policya 
wykryła spisekĘ?) na . ycie Kruegora.

Paryż 17 kwietnia. 0 allokueyi pa­
pieskiej, wygłoszonej na onegdajszym kon 
systorzu. pisze .L ibrę Parole*, że Papież 
nie ograniczy się na samych ostrzeże­
niach, loci w danym razie przystąpi do 
czyim Jak mówią w otoczeniu Papieżu,
Ojciec sw zdecydowany jest odwołać nun- 
c.yusza z Paryża, gdyby senat przyjął u- 
siawę " kongr.-gacyach.

„Giuilois* pisze, że i car i Papież są 
ochioną tepubliki ‘francuskiej w koncercie 
europejskim. Przed kilku tygodniami o- 
trzymała Francya ostizeżenle ze strony 
Rosyi. Obecnie dał się słyszeć ostrzgający 
głos P apieża; głos ten jest o wiele po­
ważniejszym niż ostrzeżenie Rosyi.

A n g l i a  I  T r a n s  r a a l .
N o w y  J o r k  17 kwietnia. .New 

York Herald" zamieszcza list żony guber­
natora wojskowego Maxwella, rodowitej 
Amerykanki, datowany z Pretoryi 13 mar­
ca, w którym prosi ona o ofiarowanie su­
kien dla zbiegłych kobiet i dzieci boer- 
skich.

Londyn 17 kwietnia. „Daily News" 
donoszą, że Starszy komisarz w południo 
wej Afryce, Milner, prosił o urlop, któ­
rego mu też udzielono. Jakkolwiek za po­
wód urlopu podają stan zdrowia Milnera, 
to jednak wiele przemawia za tern, że Mil­
nera powołano specyalnie do Anglii, aby 
przed gabinetem wypowiedział swe zdanie 
i poglądy o sytuacyi w południowej Afry 
ce. Potwierdza to także „Dai y Chronicie1"

W  Chinach.
Pek in  17 kwietnia. Na przedsta­

wienia Japon.i odpowiedział dwór chiński, 
że cesarz nie może na żaden sposób wró- 
i ić do Pekinu, zanim cudzoziemcy nie wy- 
uiusą się z kraju.

L o n d y n  17 kwietnia. „Biuro Reu­
tera" donosi z Pekinu: ! iu zajmuje silne 
stanowisko w Huilu, 120 mil od Paoting- 
fu. P ięć tysięcy niemieckiego i trzy ty­
siące francuskiego wojska będzie użytych 
do" wyprawy przeciw niemu. Prócz tego 

dejdą z Pekinu dalsze oddziały. Wyprą 
wą będzie dowodził general-mnjor Gayl 
Siły wojenne Chińczyków mają wynosić 
10.000 ludzi. Spodziewaną jest gwałtowna 
bitwa. Wojsko chińskie znajduje się we­
wnątrz granic obszaru, który Waldersee 
wyznaczył jako sfęre operacyj wojsk sprzy­
mierzonych. Lin wzbrania się cofnąć swe 
wojsko powiada, że jeżeli komu zawadza, 
to niech go zmuszą do cofnięcia.

Według dalszych wiadomości Liu 
miał się o 7 lub s  mil cofnąć, ale po to 
tylko, by jeszcze silniejszą zająć pozyeyę.

Posłow ie postanowili archiw um czun- 
glijamenu zwrócić Chińczykom,

Różne.
S ło w y  J o r k  17 kwietnia. Z Ha 

wanny donos/ą. że kornisya konstytucyjna 
wybrała 5 delegatów, którzy mają udać 
się do Waszyngtonu celem pertraktowania 
z Mae Kinleyem ><;.<] spraw ą Kubańską.

Antibcs 17 kwietnia. Kml be'gi| 
ski przybył tu wczoraj i złożył Waldecko- 
wi-R-mśseuu w zytę, Prezydent ministrów 
jedzie we czwartek do Genui i Werony.

P a r y ż  17 kwietnia. Prezydent Lou 
bet powrócił dziś o godzinie 9 rano do 
Paryża.

Berlin  17 kwietnia. Z Sofii tele

Dział ekonomiczny.

tywa, koron 10,907.396 Ó5, tylko k. 83.026-38 *) 
z tytułu odsetek od skupionej przez galicyjską 
Kasę oszczędności preicnsyi Banku <ii górnictw a 
i przemysłu w Dusseldorfie na picrwszem miejscu 
na terenach Schodnicy intabulowanej : od weksli 
w procesie, których saldo czynne przed odpisa­
niem 98 629-32 koron wynosiło 1,814.679-43 k., 
odsetki rzeczywiście pobrań 18 316-3'i koron, 
pozostaw iając po za bilansem  procenta  c>d w e­
ksli zupełnie pewnych i należycie, zabezpieczo­
nych; wreszcie od nabytych realności, figurują -ych 
w bilansie bez uwzględnienia odpisów 2.651.17 k. 
z kw otą 662.908-47 koron, jedynie 6.371-69 kor. 
mimo, że już  w styczniu znaczniejsze dochody 
na rachunek nabytych realności wpłynęły; razem  
od kwoty 13.394.983-95 koron, kw otę 107.714-43 
k., czyli tylko 08°/„; więc od tak znacznego k a ­
pitału dopłacono do odsetek od wkładek o p łaca­
nych 3'2°/0 procentu.

Dyrekcya podnosi w końcu, że wynik roku 
1900 upraw nia do tw ierdzenia, że dochody ga­
licyjskiej Kasy oszczędności w ystarczą na opro­
centow anie wkładek, opłacanie podatków  i kosz­
tów  adm inistracyi, lecz że są  za m ałe na po­
krycie stra t, jak ie  naw et w norm alnym  toku in­
teresów  są  nieuniknione, za małe na tworzenie 
funduszu rezerw ow ego, który odpisam i la t po­
przednich i r. 1900 do kwoty 196.819-81 koron 
został zredukow any.

Dążność do ustalenia rów now agi bilansowej 
bez względu na dochody kopalni naftow ych wy­
wołała wniosek dyrekcyi, przyjęty przez wydział 
Kasy na posiedzeniu z dnia 17 g rudnia  1900, 
aby odsetki 4%  proc. pożyczek hipotecznych, na 
dobrach intabulow anych, podnieść n a  4 %  proc., 
co bez znacznego obciążenia dłużników podniesie 
dochody Kasy o okrągło 35.000 kor.

425 50, Bankvereinu 494-— , Bodencreditu 852 — , 
Gal Banku hipot. —*— , kolei państwow. 697*25, 
kolei południowej 102 '— , tmmwąjn A. 295-— , B. 
2 9 1 —, kolei Elbethal 518-50, kolei północnej 
6205, kolei czemiowieckiej — , alpiny 486*50, 
Rima Muranya 512 '—, pragskiego towar*, żel. 
1818. fabryki broni 310 '— , tureckie tytoniowe 

50, oblig. węg. indemniz. 92*75, renta majowa 
98 40, anatr. renta koronowa 97-50, węg. rentB 
koronowa 92 95, 56-let. listy  tow. kredyt, siemski 
91"50, 4-prooent. listy banku krajów. 92-— , 4% . 
jrocent. listy  banku krajów. 99’— , 4-prooent listy 
>anku hipotecznego 90"— , 4 1/,-procent, listy  banku 

hipotecznego 98*25, 5-procent. listy banku hipot. 
109-75. 4-procent. galic. obligac. propinac. 96*25, 
4-procnnt. galic. pożyczka kraj. * 1893 r. 92 '9 0 , 

procent, pożyczka ui. Lwowa 87" —, losy tureckie 
108-—, marki 117-62. ruble 258-75.

— Berlin d. 17 kwietnia. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 8 4 '95 (podług obliczenia pro- 

mtowego). -Spirytus 44*20, Auntrymkic kredyly 
Disc. Oomm&ndit —

— Paryż <1. 17 kwietnia. Giełda wieczorna. T m -  
proc jutowa renu 10112- Aląk» 2 3 6 5 .

- Frankfurt d. 17 kw ietnia. Giełda w iecu .'»« 
Austryackie kredyty 219*90, Kolej państwowa 
149*10, Alpiny — *— , Disconto —• Laura 
21080 .

Oal. K asa  oszczędności.
Lwów 17 kwietnia.

Ju tro , 18 kw ietnia, odbędzie się w alne zgro­
m adzenie członków g; 1. Kasy oszczędności. Na 
zgrom adzeniu tem przedewszystkiem  przedłożone 
będzie spraw ozdanie dyrekcyi o zam knięciu ra ­
chunków za r. 1900. Podajem y je  już dzisiaj w 
dokładnem streszczeniu:

Ze spraw ozdania dyrekcyi okazuje się, że 
rok 1900 zam knięty został wyższym od la t po­
przednich s t a n e m  w k ł a d e k  w ogólnej sum ie 
kor. 67,089,936 59 co w porów naniu z rokiem 
1899, w którym stan  kapitału w kładkowego z d.
31 grudnia wynosił kor. 62,892.677-68, oznacza 
zwiększenie kor. 4 ,197 .25891, najw yższe, jakie 
K asa  w ciągu 57-letniego istnienia osiągnęła.

Znaczną kw otę nadwyżki kapitału  wkładko­
wego użyła dyrekcya na zakupno papierów  w ar­
tościowych. W artość kursow a efektów funduszu 
obrotow ego w zrosła przez zakupno i przeniesie­
nie papierów wartościow ych z funduszu rezer­
wowego, w uwzględnieniu sprzedaży i wylosowań 
z kor. 980.394 40 na kor. 3.868.372-60. W  roku 
minionym rozszerzono znacznie koło klientów, 
którzy a kredytu wekslowego w galicyjskiej K a ­
sie oszczędności korzystają. Portfel wekslowy 
wzrósł o kwotę koron 1,648.200-26 i wynosi o be 
cnie koron 9.504.091*94 t. j .  14.16%  kapitału  
wkładkowego.

S tan  pożyczek hipotecznych na dobra i re ­
alności o raz pożyczek udzielonych gminom i po­
wiatom  wyDosił w dniu 31 grudnia 1900 roku 
koron 39,557.897-55, to jes t 58-96%  kapitału  
wkładkowego, a w porów naniu ze stanem  w 
więcej o koron 962.433*31.

Celem ratow ania pretensyi przeważnie we­
kslowych po pożyczkach hipotecznych galicyjskiej 
Kasy oszczędności jako  t. z. kredyty kaucyjne 
intabulow anych, była dyrekcya zm uszoną nabyć 
dwie m ajętności ziemskie (Skw arzaw a S tara  
Dąbrowa Podlisecka), o raz 18 realności. Z tych 
nieruchom ości odsprzedano już Skw arzaw ę S ta rą  
i 2 realności, o raz nab tą  zs czasów dawnego 
zarządu 1 realność, wszystkie trzy we Lwowie.

Zadatkow any sum ą 950,000 koron interes 
sprzedaży objektów  naftow ych pp. Wolskiego i 
Odrzywolskiego w Schodnicy, nie przyszedł do 
skutku i zadatek złożony przez kupującą grupę 
lyońską, został przez sprzedających uznany za 
przepadły. W drożone następnie ponowne rokow a­
nia lak  z tą  grupą, ja k  i z innymi reflektantam i, 
nie doprow adziły  dotąd do pozytywnego rezu l­
ta tu . R achunek kwoty, jakąby  K asa oszczędności 
w razie korzystnego wyniku łych rokow ań uzy­
skać mogła, zniewoliła dyrekcyę do odpisania na 
interesach w likwidacyi dalszej stra ty  w sumie 
2,000,009 koron. N atom iast odpisy na  wekslach, 
dobrach i realnościach nabytych, są  w tym roku 
znacznie mniejsze, niż w r. poprzednim.

'o rów nanie rachuuku zysków i s tra t  za 
rok 1899 i 1900, bez uwzględnienia odpisów i 
stra ty  na  kursie papierów wartościow ych, w yka­
zuje różnicę n a  korzyść roku ostatniego i pewien 
zw rot ku lepszemu. Cyfry te są : Rok 1899: D o­
chody 2,738.067-84 koron, wydatki 2,844.252*91 
koron. Niedobór z obrotu 106,18-5-07 koron. Rok 
1900- Dochody 2,959.148 <;3 koron , w ydatki 
2,949.101 07 koron, nadw yżka z obrotu 10.047-56 
koron. A więc w 1900 roku dochody 221.080-79 
koron, w ydatki zaś 104.848 16 kor. Różnica na 
korzyść 1900 roku 116.232 63 koron.

Główną zwyżkę wydatków stanow ią procen­
ta, w ypłacone i dopisane od w kładek, a miano 
wicie w r. 1899 wypłacono i dopisano 2,461.744-9? 
koron, w roku 1900 wypłacono i dopisano koron 
2.593.192 09, czyli w roku  1900 więcej o koron 
131.447 11.

W  rachunek  zysków i s tra t w prow adzono 
jako dochód od interesów  w likwidacyi, które 
przed odpisaniem 2,000.000 koron tw orzyły ak-

N astępnie na  ju trzejszem  w alnem  zgrom a­
dzeniu W ydział kasy przedłoży spraw ozdanie 
znanym  wniosku prezydenta p. Tchórznickiego, 
dom agającym  się przeprow adzenia przez wydział 
Kasy i dyrekcyę ja k  najściślejszych dochodzeń 
celem stw ierdzenia, którzy członkowie K asy, po­
wołani do dyrekcji, wydziału nadzorczego lub ko- 
misyi rewizyjnej, i o ile, są  winni, iż przez n ie­
dopełnienie przyjętych na siebie obowiązków 
przyczynili się do runu  w K asie . Spraw ozdanie 
to jes t bardzo obszerne i w yczerpujące.

Opisuje najp ierw  gospodarkę Zimy od 
1893, t. j. od chw ili, gdy się rozpoczęły w galic. 
Kasie oszczęd. nadużycia, aż do wybuchu runu, 
zestaw ia cyfry udzielanych przez Zimę kredytów : 
śp Szczepanowskiem u, Ziołeckiemu, W ędrychow - 
skiem j  i innym  urzędnikom  Kasy, oraz rozmai- 
ty r  osobom , cieszącym się względami byłego 
dy rek tora  i stw ierdza , że stra ty , które poniosła 
wskutek tego K asa , w ynoszą 7,689.087 koron 
21 hl., a m ianow icie w t. zw. in teresach  likwi­
dacyjnych 7 milionów kor., n a  wekslach 571.470 
koron 23 hl., w pożyczkach hipotecznych 60.616 
koron, 98 halerzy, na realności W ędrychowskich 
7.000 koron. Sum a s tra t tych nie je s t  atoli zam ­
knięta, gdyż m ogą one jeszcze przy ostatecznem  
rozw ikłaniu interesów  likw idacyjnych Szczepa- 
nowskiego, Wolskiego i Odrzywolskiego wzróść. 
Z rubryki tej odpisano  w 1898 r .  4 miliony kor., 
w 1899 r. m iljon kor., a  w 1900 r. 2 m iliony 
koron — razem  7 mili. koron.

Spraw ozdanie w ydziału podnosi, że w K a ­
sie oszczędności działy się rażące nadużycia 
k tóre ł a t w o  m o ż n a  b y ł o  o d k r y ć  w czasie 
od r. 1893 do r. 1898, gdyby organa powołane 
do w ykonyw ania kontro li spełniały były swój 
obow iązek.

Co do odpowiedzialności cywilnej członków 
pow ołanych do kontroli wydzi ł nie postaw ił ża­
dnego w riosku  i pozostaw ia decyzyę w alnem u 
zgrom adzeniu. W ydział nie obw inia b. członków 
dyrekcyi, lecz zarzuca tylko członkom b. w ydzia­
łu  nadzorczego i członkom kom isyi rewizyjnej 
niedbałość i niewypełnienie obowiązków kontroli,

Referentem wydziału będzie prof. A b r a ­
h a m .

*) W  roku 1899  w liczono 4 0 .8 8 8 -8 2  koron do 
rachunku zysk ów  i strat, ja k o  dechód z in teresów
w  likwidacyi za procenta od skupionej w miesiącu 
sierpniu pretensyi Banku dla górnictw a i przemy 
siu  w Dusseldorfie w kwocie 1,700,000 kor.

— Ciągnienie losów serbskich. Główna wy­
grana 90.000 franków padła  n a  seryę 5228 nr 
18; 10.000 frank, n a  s. 1249 nr. 33. 3500 fran ­
ków na s. 5015 nr. 13; po 1000 franków w ygra­
ły: s. 1249 n r. 49, i s. 6494 nr. 1. po 500 fran ­
ków: s. 277 nr. 49, s. 1312 nr. 45. s. 5783 Dr. 1 
Po 275 franków: s. 2014 nr. 12, i 5783 nr. 13. 
W szystkie mne num era wylosowanych seryj wy­
gryw ają po 100 franków.

— Wybuch nafly. Donoszą nam , i e  w T a r­
naw ie Dolnej, powiecie Lisko, nastąpił w sobotę 
13 bm. silny wybuch nafty w szybie nr. 3 ako. 
Sp. „Schodnica". Dodać należy, że jestto  już 
drugi ‘aki wybuchowy szyb w T arnaw ie  dający 
po parę  set beczek dziennic.

— Kole] Konieczna-Dęb.ca K oncesyona- 
ryusz kolei Konieczna Jasło-D ębica p. M etzger, 
wniósł do krajowego b iu ra  kolejowego przy wy­
dziale krajow ym  kontrak t, zaw arty  z pewnym 
zagranicznym  kapita listą , który obowiązuje się 
zbudow ać tę kolej za cenę 10 milionów koron, 
poa warunkiem , że kraj uzna konieczność tej 
kolei i pokryje 15 prc. kosztów budowy tj. pół­
to ra  m iliona. Praw dopodobnie krajow a rada  ko­
lejow a, k tóra  d. 8 m aj»  zbiera się na doroczne 
posiedzenie, odbędzie naradę  nad tą  spraw i-.

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 17 kwietnia. (Przedruk z nrzędo- 
Oasety Lw ow skiej) : Pszenica gotowa 7-45 

7*60, pszenica gotowa nowa 7 '— do 7*35, 
żyto gotowe 6-60 do 6*80 żyto gotowe na te r ­
miny ó*20 do 6 75, owies obroczny gotowy 6‘45 

6 ‘70, owies na terminy 6 40 do 6'65 ję 
ot mień pastewuy 5-45 do 5 ‘70, jęczmień brow.

40 do 6*75, groch d.i gotowania 7'50, uo
11*50, wj ka 8-—, do 8-50, nasienie lniane — 1— 
do — , nasienie konopne -  , bób — •— do 

bobik 6*20 oo 6*50, breczka 7 - do
koniczyna czerwona galicyjska 42 — do 

60 ' — , biała 35 do 75 - , tymotka 2 0 — do 
26" -  , SŁWodnka 50"—■ do 90 - . knkurudza stara
—•— d o ------ , nowa 5 90 do 6*— . cbroie «tn-

7 ■■ -— do  • -  . nowy za 65 kilo -  do
, rzepak 10 25 do 10*60, groch pastewny 

50 do 6 75, imauka — •— do — •— .
Spirytus loco za 50 litr. boto«y  16 ?u do 

17*25 na terminy 16‘25 do 16 50 warranty — *—-

Wiedeń d. 17 kwietnia, (lukier (spokojnie) 
23-30 do — • —, Nafta galicyjska 84-35 do — • , 
Spiryfiip 4 0 2 0  do .

Wiedeń dnia 17 kwietnia.
K urs w koronach i po 50  klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7'82 do 7 84, 
na maj-czerwiec 7'85 do 7-86, na jesień 7-01 do 

żyto n w i o s n ę  7*95 do 7 26, na m aj-czer- 
wieo 7-85 do 7-86, na jesień 7 03 do 7-04, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 5*45 do 5"46, na czerwiec- 
lipiec — *— do — •—, na lipiec-sierpień 5*58 do 
5 59, na wrzesień - październik 5‘76 do 5‘7 7 , 

wiosnę 6 ó8 do 6-89, na m aj-czer­
wiec 6 89 do 6 90, na jesień 5 98 do 6 00, rzc- 

si er pień - wrzesień 13*10 do 13‘20, olej rze­
pakowy na kwieć .-mai 0-—  do 0-—, na wrzesień- 
grudzień —* -  do — -— .

Usposobienie: oziębłe.
S tan  pow ie trza : piękna.

Budapeszt dnia 17 kwietnia.
K ursa w koronach i po 50 klyr.

Notowauo pszenicę na kwiecień 7’52 7 53,
na maj 7 ‘57 do 7 58, tu  październik 7 63 lo 7 64, 
żyt < na kwie icii 7-68 do 7-70, na październik 6-62 
do 6*63, owirs na kwieć. 6*54 do 6-55, na pa­
ździernik 5-57 do 5-58, knknrtłdza na maj 5*18 do 

na lipiec 5'31 do 5-32, rzepak na sierpień 
do 12-70.12-6

Oterty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie spokojna.
Stan pow ietrza: pochmurno.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

Kraków d. 16 kwietnia.
Od kilku dni przy ciągłych deszczach po­

w ietrze się oziębiło, przez co roboty wiosenne 
doznały przerw y i dowozy zboża zmiejszyły się 
chwilowo. W obec tego n a  dzisiejszym targu  
sprzedający podnieśli swoje żądania, a  ponieważ 
ofiarowanie było dosyć ograniczone, więc kupu­
jący  musieli się z tem liczyć.

P łacono : pszenicę b iałą od 8-40 do 8 7 5  k. 
now ą — •— do —*— kor. pszenicę czerw oną 8 80 
do 8-70 kor. pszenicę żółtą 8*30 do 8*70 kor. 
żyto ?-30 do 7-75 k. żyto nowe 0- -  do 0- -  k . 
jęczm ień brow arny  6*50 do 7-30 kor. na kaszę 
6*15 do 6-25 kor. owies 6-75 do 7-25 kor.

■— do * - kor. konicz czerwony 
— • kor. konicz biały — ■— do —•— 

kor. kukurydza — do — kor. wszystko 
za 50 kilogram ów.

iik galicyjski dla handlu i przemysłu.

ihiaiiesłane
ub r } b

Dr. FRANCISZEK JASIŃSKI
otworzył kancelaryę 

we Lwowie, pi. Maryaeki I. 8.

Wiadomości giełdowe.
17 kw ietnia (Telegram  Gazetą N a ­

rodowej). lóam kuiecie g ie łdy  o godz. 12  m ieni 
80 po połuduiu. Akuye austr. zakl. k ied y  i. 702’50, 
węg. zakłada kredyt. 7 0 4 '— , A nglobanan 284-— , 
Unionbanku 565-— , Bankn cIT.-i krr.jćw koronny,.!.

Za-ład wodolecznicy i pensyonat 

„ IK Iisse lle sL ”
ubiegłym roku przez w ybudow anie nowego 

domu rozszerzony. o tw arty  cały rok. W yjaśnień 
udziela kierownik Zakładu  dr. Edm und K o w a l­

ski, Lw ów -Podzam cze „K iselka".

W iadom ość u żyteczn a .
Przypom inam y, że W in o  C h a sg & in f  je s t 

przepisyw ane przez lekarzy od la t 20 przeciw 
boleściom żo łądka, mozolnemu i trudnem u tra ­
wieniu (dyspepsyi), gastralgii, u tracie  sił i ape­
tytu. — Znajduje się w g łów nych aptekach.

ROWERY
n a jlep sze

m a rk i
poleca

TADEUSZ  GDSTOW1CZ
S K Ł A D  R O ttfittO W  * artykułów S P O R T O W Y C H  Warstat reparaoyjny
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Podwójna nić.
Napisała

Miss Elleii Tnomeycrofi jjoiiit.

(Ciąg dalszy .

—  Ah! C arlw righl ma wdzięczno s m -e .1 
Zauw ażyłem , że nieodm iennie uezuw a wdztę 
czność za zły obiad i odpraw ia uroczystości do 
żynkowe, gdy zboże nie obrodziło.

— Ale czy panu  spraw iło przyjem ność po­
w odzenie pańskiej książki ? — nalegała El­
fryda.

— Nie, n ie  spraw iło mi przyjemności. I 
d laczeg o  mi m iało ją  spraw ić? S ław a nie jest 
rzeczą, któraby  m nie kusiła. Nlgdym, ani ra  
zu nie osiągnął przez całe  sw oje życie tego, cze 
go pragnąłem  a nie lubię, żeby mnie zbyw ano 
czemś, czego nie pragnę. Mam takie uczucia jak  
dziecko, które nadarm o płacze o konia na b ie­

gunach, a czuła m atka pociesza je  bonbon- 
kiem. Zaw sze mi żal tych nieszczęśliwych m al­
ców, co żebrzą, a nie m ogą dostać tych z a b a ­
wek, o które  proszą i jeszcze m uszą być wdzię­
czni i zadow oleni, gdy im rodzice dadzą coś zu­
pełnie innego. Pojm uję doskonale, co czują. j

— Zdaje mi się, że my wszyscy nieraz w i 
życiu płaczemy za księżycem  — odezwała aięj 
Elfryda czule.

— Tylko że ja , m oja droga, nie płakałem 
za księżycem : i na to w łaśnie narzekam . P łaka­
łem za w łasnem  ogniskiem , takiem , jak ie  inni 
ludzie m ają, a zam iast niego dała mi Opatrzność 
księżyc.

W ciągu tej zimy sir Roger w oczach t r a ­
cił siły. P raw ie  każdy dzień zastaw ał go zn a ­
cznie słabszym , niż był w czoraj, a przecież z d o ­
łał napisać drugą księgę wspomnień, k tó ra  d o - ! 
znała jeszcze większego pow odzenia niż p ierw ­
sza i przyniosła m u znacznie większą sum ę pie­
niędzy w zysku.

— N iedobrze idzie rzekł do Elfrydy n a ­
stępnej w io sn y : — chyba już nie pożyję tak  dłu­
go, aby zebrać m ajątek  d la  Jan a . Jest to cieka­

wy przykład elem entarnej edukacyi zastosow a­
nej do nas przez O patrzność, że w tej w łaśnie 
chwili, kiedym  spróbow ał życie swoje obrócić na 
korzyść innej osoby, a nie nędznej swojej w ła­
snej, ono się uryw a. Doprawdy, że Opatrzność 
ma dziwne poglądy na elem entarną edukacyę. 
Często mi to zaprzątało uwagę.

— I ja  takżę.
— N ajw idoczniej, jeżeli je s t jak aś  rzecz, 

której posiadanie mogłoby nas zmienić czy to  w 
dobrych mężów, czy w dobre kobiety - w ła­
śnie ta  rzecz będzie nam  odmówioną. A potem 
byw am y k a ran i za to, że nie jesteśm y dobrym i 
mężam i lub kobietam i, choć niem ożliwą było dla 
nas rzeczą stać  się nimi bez niej. Nie wytykam 
błędów, pow iadam  tylko, że to szczególnie wy­
g ląda.

— C iekawam , czyby mr. Cartw righl um iał 
to w yjaśnić — odezwała się Elfryda.

— Jestem  pewien, żeby po trafił, ale i tego 
jestem  pewien, że jego wyjaśnienie byłoby oczy­
wiście niedostateczne. K ochany nasz przyjaciel 
C artw righ t je s t podziw ienia godnym  człowiekiem, 
ale troszeczkę zanadto lubi w szystko w yjaśniać.

Jeżeli pani uw ażasz, że jego wyjaśnienia są s ta - | 
nowcze, to je  pani przyjmuj w każdym  razie — 
co do mnie, to nie.

— Jak  pan myśli, czy wszystkie te rzeczy, 
których wyjaśnienie w kłopot nas w praw ia, będą 
nam kiedyś w ytłum aczone, czy n ie? — zapylała 
Elfryda bojaźliw ie.

S ir Roger uśm iechnął się.
lłyć może, ale nie przez O artw righta.

Po krótkiej chwili mówił dalej :
— W idzi pani, o ile się mogę w tem roz­

patrzeć, to najw iększa część przykrości, dozna­
w anych przez panią i przez C artw righla  i przez 
Jana, to w pierwszym  rzędzie w asza w łasna wi­
na. Otóż je s t  w  tem pewne zadowolenie.

— Oh! nie zgodzę się z panem. Mnie się 
zdaje, że przykrości, które sobie sam ym  za ­
wdzięczamy, są  ze w szystkich najcięższe do znie­
sienia.

Sir Roger zaprzeczył głową.
— Nie: skoro coś jes t w łasnem  człowieka 

dziełem, to czuje, że w ypada mu spokojnie zno­
sić skutki tego swego dzieła, jeżeli je s t w ogóle 
zdolnym do jakiegokolwiek postanow ienia. Jeżeli

zaś coś dobrego spadło na niego, to nie m a co 
mruczeć, lecz m a zapłacić rachunek  za to —  ale 
co mi się nie podoba, to płacić rachunek za jakieś 
dobro, którego się nigdy nie do-nało Jest to ro ­
dzaj w ydatku, najm niej się opłacający.

A przecież to daleko wygodniejsza rzecz 
litow ać się nad sobą, niż ganić siebie sam ego, 
czy nie, powiedz p an ?

— Ani jednem , ani drugit m nie zaprzątam  
sobie głowy, bom nigdy nikogo ani nie ganił, 
ani się nad nikim nie litowałem. Jestem  pełen 
chrześcijańskiego m iłosierdzia, a ono m a tem pe­
ra tu rę  najłagodniejszą. Gdybym był spotkał na 
swej drodze szczęście i przeoczył je, byłbym zno­
sił skutki swojej w łasnej nieopatrzności jak  naj- 
weselej, bobym czuł, że słusznie mi się należą, 
ale j a  nigdy szczęścia nie spotkałem  na  swojej 
drodze.

— A przecież wydaje mi się, żeś pan po­
siadał dużo dobrych rzeczy — sprzeciw iła mi się 
E lfryda — zdolności, stanow isko i m ajątek, to 
nie m ałoznaczne składniki, wchodzące do rece­
pty, wedle której życie się przyrząd, a.

(C. d. n j

Kąpiele Millstatt. . ™ . |
w v p i r n 7 i  iA r .v  ń i r o z w a i  imi a i* r .v  _j  •  ;  : .......  ___

We Lwowie w aptekach PP . Mikolascha i

W ytw ór użyteczny z Cascara Sagrada. 
WYPĘDZAJĄCY ŻÓŁĆ I ROZWALNIAJĄCY

Akademia Me<lvrzna w 1'jryżu 12 Czerwca 1S92. — Akademia Umiejętności Igo Kwietnia 189 
ZATW ARDZENIE CHRONICZNE — SŁABOŚCI W ĄTROBY  

P riee lw  g n lleew ; organów  traw ienia. 
OSŁABIENIE KANAŁU PRZEW ODOW EGO TRAW IENIA  

Z a t w a r d z e n ie  w s t a n i e  c ię ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m ie n ia  
KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 

Diiałanie teso Środka jest regularne, łatwe do zastosowania, bez obawv przywiknieni 
zmieniając sposnb użycia ; skutki znaknmile w za twa rdzeniach c li rnn ić z n > r lć w o

przeczyszczenie w stanie brzmiennym, podczas karmienia’i przeciw rozmnażaniu sic mikr-bo 
I reumatycznych (D' Rnui) w zapaleniach całego organizmu z powodu nadwerężenia kiszek, et 

Hnuo uwupuaina I Dwie pigułki przy każdem jedzeniu, albo wieczorem przed pójściem do lożk; 
I UUAd anjlad]Ud|IUxin jedna albo dwie łyżeczki od kawy, albo stołowe, stosownie do wieki 

(Zwiększać lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.)

I CłSCARICONES I lub osra"'CIon
Waina Uwaga.— Dla uniknienia licznych podrabiah i naśladownirtw pod nazwami podobir" 

prosimy 1'anow Doktorów o wyraźne zapisywanie na receptach : fnsca-lnc reprinci-

r Krakowie w aptekach PP . W iszniewskiego, Redyka

oddalore o małą godzinę od stacyi kolejowej Spital n. Drawą, są obecnie pra- 
e najulubieńszym letnim pobytem w kraju. Jest dwóch lekarzy, apteka, trzy 

razy dziennie łączność z pocztą, urząd telegraficzny. Klimat jest nadzwyczaj 
zdrowy, łagodny a nie za gorący. Doskonała woda źródlana, piękne przechadzki, 
ocieniony park i lasy szpilkowe, wąwozy, otwarte miejsca na Lawn-Tennis, 
elektryczne oświetlenie. Wspaniałe wycieczki w okolice, pieszo, parowymi okrę­
tami albo powozami. Bardzo dobre i tanie zajazdy, jakoteż prywatne mieszkania 
do prowadzenia własnej kuchni Zimne kąpiele w jeziorze a ciepłe w wannie, 
szkoła do pływania, wiosłowania i żaglowania. 725(1

Wyjaśnień udziela bezpłatnie: G m in a  BI lls t& tt.
KS3

§xkóiki leśn o -og rodou e
TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 

w  Zassc/Kie pod Czarną
poi.i.,i i l-altnr wiosennych : 

n a s io n a  I su d z o n  :i loAut?, d rz e w a  i kr>.ewy o z d o b n e , tudzież 
ro ś l in y  p  r w a le ,  po cenach najniższych.

.'W  c i tu  źądan;e opłatu e.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

LA TARNIE powozowe para od złr. 5-— 
do złr. 15 —, Latarnie gospodarskie 

na naftę lub oliwę od l -— do złr., 
Latarki ręczne od ct. 50 do zł. 3 — poU 
ea Piotr Chriąstowski, handel żelazny w 
Lwowie, plac Kapitalny 1 (naprzeciw ka­
tedry). Filia Tarnopol plac Sobieskiego.

PASZTET
7 gęsich wątróbek po 1 zl. 50 ct. funt. — 
Z truflami 2 złr. W .licznych terynkach 

Dwór Łapszyn Brzeżany.

Je cherche bons certificats sontl 
eaigćs. Burean d’institutrices Mme Alle- 
m ent, rue Lindego 5.

nik i ą w 7 d n iach  w z a p e łń  iści 
po u ż y c ia  7277

Dr. Christoff a Ambracreme.
Środek ten oddawna znany z powodu swej 
nieszkodliwości a znaki miłego działania, 
jest najulubieńszym kosmetycznym prepa­
ratem do utrzym ania czrstośei cery. P ra ­
wdziwy tylko w oryginalnych słoikach po 
1 kr. t;0 hl., A m b r a  M Y D Ł O  do i - ~  
D r. C h r ia to f f ’a  70 hl. — Wysyłka 
być zaopatrzoną w z iregistrowauą markę 
ochronną. Główny skład dla Lwowa: w 
aptcco pod „Srebrnym O rłem “ Zygmuntaj 
Rnekera, w Krakowie w apt. W. Redvka 

E. Hellera, w Brodach w apt Leona K ai­
ru, w Nowym Sączu w apt^ R. Jakubow­

skiego, w Przemyślu w ap-. M. Seliwar/a, 
Tarnopolu w apt. M. Krzyżanowskiego 

H. Pranzosa, Przew ażniu wa wszystkich 
większych aptekach i drogueryacb.

3.000 kasztanów pospolitych
silnych na aleje i grupy, do 2 metrów 

wysokich 4o— 70 hi.

Drzewka owocowe, kar­
łow e i wysokopienne 

Krzewy owo> ow'
Róże pienue l krzaczaste.

Flance kwiatów letnich i zimotrwałe, 
rośliny dywanowe i wazonowe, rozsadki 
warzywne, flance szparagowe, truskawki, 
wszystko w najlepszych odmianach po 

najtańszych cenach oferuje
Ogród w L ubyczy K ró lew sk ie j, 
poczta i stacya linii Lwów Bełżec.

stanu wolnego, /.nająca się do-(- 
brze na gospodarstwie, poszukuje posady| 
do samoistnego zarządu domu do księdz- 11 
Łaskawe zgłoszenia: A N NA  ŻUŁA, Lwć 
uł. Kurkowa 6 lip .

G o łę b ie t ” '
J. Kapralik kie Instrumenta mu­
zyczne i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

Przewyborne w smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane

HERBATY CHIŃSKIE
po złr. 2 ‘—, 2'śó. 3-30, 3-60, 4 —, -i-40 

5 złr. z* funt =  500 gramów

Wyslewki herbaciane
no złr. 1-50 i 1-70 za funt =  500 gram 

z zupełnie świeżego transportu 
poleca handel

ST. U H f l t l i C i ł
w e L w ow ie, R ynek  42.

Drut
cami co 
kolcami 1 
Siatka drt 
kw. złr. 1'

składania 
Narzędzia 
dronety. 
angiel- ‘

kolczasty
12 cm. 100 metrów z łr  3-50, 1 
co 6 cm. 100 metrów złr. 4-—. 
uciana kolorowa do okien ! mt. 
—. Łopaty do drenowania i 
złr. I- — . Ławki ogrolowe do 

po z łr. 8-—. Krzesła złr. 2-20. 
ogrodnicze w komplecie- Hy- 
No-żyee do szpalerów złr 2'6 , 

"■ ” Ł ipatr. grabie , mo­
tyki, grabi

ANTON! HALSKI
h a n d e l  ż e la z n y  

L w ó w ,  p l> c  M a r y a c k i  1. fi
Osobny magazyn mebli żelazny h na 1 p.

Za 5-halerzowa marła
k tó rą  nalepić należy na k artce  ko­
respondencyjnej i odesłać pod ad re ­
sem liberzeckiej firmy : Branż Iieh  
w ald  SOhno, W ien 11/8, otrzym a 
każdy gratis i franco eleganckie 

lanie wzory materyj na ubrania.

I P u b lic z n e  o ś w ia d c z e n ie !
Ażeby uniknąć nieprzyjem nych w yaalań naszych w spółpracow ników  i 
m alarskich i aby dalej dać im  zatrudnienie, podpisany a rt. Zakład 
portretów  postanow ił na krótki czas aż do odwołania zrzec się w szel- . 

kich korzyści i zysków. — D ostarczam y zatem

Portret naturalnej wielkości
(popiersie)

tylko za 7 d r .  5 0  ct.
w raz z w sp a n ia łą , e leg a n ck ą  ram ą r- s ty lu  b arocco , którego naj- I 
m niejsza w artość przedstaw ia 30 złr. ,

Kto więc pragnie mieć swój własny portre t, lub swojej żony, j 
albo dzieci, rodziców , rodzeństw a lub naw et już nieżyjących k re­
w nych, albo przyjaciół swoich, zechce odnośną fotografię w jak iejko l­
wiek pozie, nadesłać, a o trzym a w przeciągu 14 dni po rtre t który 
będzie dla niego najw yższą niespodzianką i którym  będzie zachwycony.

Skrzynka do portre tu  je s t liczoną w cenie kosztów w łasnych. 
Zam ów ienia z załączeniem fotografii, k tó ra  nieuszkodzoną zostanie 
zwróconą w raz z portretem , za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem  j 
pieniędzy. j

Za znakomite artystyczne wykończenie i w ierność podobieństwa ! 
ręczy się. Setki listów  z uznaniem  i podziękowaniem  są do p rzejrze­
nia, które każdem u na życzenie franco przesłane być m ogą

A rty sty czn y  Z akład  p ortretów  „KOSMOS“  
W ien, VI., M ariah ilferstrasse  116.

BfiBIISr-
S ;ix o n -K o a tl London. ^ \V .

A. Thierry’eg j prawdziwa maść centofolmwa
je i najsilniejszą maścią naciąga ącą, która y rzez gruu- 
t w i j  czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 
uzybko giijncy, usuwa przez rozmiękczenie obce c ała 
wrec-hoego rodzaju, ftó ie  się do rany dostały, Niezbę- 
fito  ii tu ry s tó w , cyklistów  i jczózców . -  i>.» n a -  

;.- .ia  w a p tekach  — Pocztą franco 2 słoiczki 3 kor. 
50 i. *1 iir. na próbę wysyła za poprzedniem nadesła­
niem 1 kor. 80 gr. razem z rpisem i spiseui składów 
i c i. t ich krajach kuli ziemskiej. F a b ry k a  a p te ­
k a rz a  A. T h te rry h g i w P re g ra d z le  pod lioh ilsch - ] 

S a u e rb ru i.n . — Dla uniknięcia naśladowu cfwa prosimy zważać na pow­
ażą markę ochronną, która wypaloną je st na każdym słoiku. 7(

-•■stskffiSiSK-sj

NIEOM YLNY ŚROD EK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U ,

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i. B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w  P A H T Z D  -  3 1 . Ulica. Sekwany.
'ie w Aptekach P. P W. REDYKA, WISZNIEWSKIEGO i MIKUCKIEG.O;Ickach P. P. MIKOLASCHA. WEWIORSKIEGO. HUCKERA i SKLEPINSKIEGO.

i. Purgleitnera Apteka w Gracu.|
Styryjski sok ziołowy,

mom piersi i gardł:
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łago 

piersi (środek wzmacniający kośoi u małych 
Dr. Wuchta maść roślinna , za dużą flaszkę 3 k., 

ciwko gośćcowi i reumatyzmom. *

v kaszlom, chrypce, cierpie-

ący dla chorych na płuca i 
: ń) 1 flaszka 2 kor. 

i małą 1 k. 20 li., prze-

Wszystkieli powyższych przetworów dostanie w każdej aptece monarchii, 
albo można je zamawiać za pobraniem u fabrykanta. 7247

P o siln e  p o ż y w ie n ie

i

Pobudzający ap etyt i liudzw ye/aj pożywny, jako główny dodatek do:
T rop ou  Zn  t c b a c k , T ropon - Cakcs

Tropo -Czekolada, Tropon-Cacao, Tropon-P oiyw na m ączka dla dzieci
T ropou (b ia łk o  m ączka).

jako dodatek do potraw dla zdrowych i rekonwalescentów.
Książka kncliarska „Moderne Kriirtkliclie" gratis i franco.

W nzędzte do nabycia.
Oest. u n g. T ropon-W erke, W ien, V III|I, K oeh gasse  3.

L U B I  E U .
Lwowa. I

N ajsilniejsze wody siarezane na kontynencie. Kąpiele borowinowe. 4 
Dla potrzebujących ktiracyi wodnej nowo urządzony dział hydropatyczny, 
zostający pod kierownictwem fachowem. Leczenie elektrycznością m .sażem, ** 
inbalaeyą. Kąpiele rzeczne, l.eczy się z nadzwyczajnym skutkiem rcuma- 
tyzm , wyuoeiny po zapaleniach , cbrzęki |.o zwichnięciach i /łunan iach , ^  
zołzy, spóźnione postacie kiły, otyłość, chontiy  kobiece, przewłoczne zatru- 
c ia metaliczne, wszelkie choroby m óry. 2 lekarzy, apteka i telegraf w miej- ^
8cu. Dojazd: F iak ier z Gródka do Lubienia 3 k u ,  wóz pocztowy zc Lwo- ^  
wa 1 kor. 50 li. Na żadanie pizesyła dyrekcva pioa.-ckta iiattfto. jp

Otwarcie sezonu 20 maja. W pierwszym sezonie o 30% taniej. |
7259 Lekarz zakładu D r. W ła d y s ł a w  K ru n z y ń n k l  u  |

Ekspedycya anonsów
H m t M R - I T E .  S C B A L B E  

Wiedeń, I. W ollzeile II, parter IX. piętro
założone w r. 1873 — Telefon 809.

Konto czekowe ck. pocz'owej kasy oszczędności 804.316.
Poleca się do najtańszej i  najrzeteln iejszej posługi co do zamówień insera- 
tow do wszystkich gazet krajowych i  zagranicznych. Fachowe rady, projekta 
na anonsy, jako też oceny tychże wolne od opłaty N ajnow szy wielki katalog 

gazet dla inserujących gratis i opłatnie.
Własny zbiorowy wykaz w czasopismach „Nowej Pressy" i „Nowego Wied. 
7 agblatu dla anonsów każdej treści, jako to : kupna i sprzedaży w każdej 

gaięzs, spółek, ageneyi, zastępstw, podań o posady i  w ypis ofert itd.

'T T -  ' mu ~ TTltWlgB i m i — T M — B —

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,

Pociąg godzina

P rsy ja td y  i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiego 

Przychodzą do Lw ow a nu dworzec g łów n y:

35— 47°  o  o sz c z ę d n o śc i
o j m ł u  f a b r y c z n e g o .  4i72

Ruszty patentu Ł id licz
FABRYKA MASZYN „PERKUNU

Biuro informacyjna: Kopernika I 8

c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
kupuje i sp rzed a je

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym  kursie d z ien n y m , nie licząc  żaduej prow izyi. 2

!•()•') S z Stryja, K.iłusza i Borysławia (z.e Skolego od 1/5 do 30/91 
!‘2 0 l  z Gzarniowiec, ttzkau. Constanoy, Bukaresztu,
! '3 l |  z Krakowa, Grłoir.j, N. Sącza, Jasłu, Rzeszowa, Berlina, W ref. 
!-3 5 |  z Podwoloczysk. Tarnopola, (Jrzymałowa, Kopyczyniec, 
nr z Krakowa, Berlina, 'Y arszawy, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa 

Rymanowa, San osa, F rsem yśla 
Czerniowir l-, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyua 
Brzuohowicc (codziennie od 13 maja do lti września włącznie 
Janowa
Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
Lawoozne^o, Stryja, Chyrowa, Sanoka, K ałusza  i Pesztu 
Sokala i Rawy ruskiej
K rakowa, (Zagórza, Lopkosra, Przemyśla. W iednia, BeiBuu 

Wrocławia, W arszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przemyślaj 
Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Chodorowa)
Janowa
Skolego, Stryja Kałusza. CIiyro-.va(Ławocznogo ud i|ti do 15/H 
K rakowa, W iednia, ' arnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przowmuka 
Gzeruiowicc, ftzkau, Bukarer.zta, Jass, tfusiatyna. Stanioł. 
fJodw»łoczy»k Grzymałow a. Hnsiatyna, Tarnopol* i flrmifia 
Brzuchowiec (od 13/5 do D5/9 w nitulzielo i święta) 
Podwołoczysk, Kijewa, Odessy, G rzymałowa, Kozowy, Brodów 
K rakowa
Ozerniowie.:, Iztkan, Stanisławowa 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Uawy rnzkicj 
Brzuchowic (od 13/5 do l(>/9 w niedziele i święta)
Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta)
K rakowa, W iednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
Brzuchowic (13/5 do 16/9 codziennie)
Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
Krakow a, W rooł., Tarnowa, Jasła . Przeworska i Rozwadowa 
Czerniowiec, Itzkan, Bnkaresztn, lluziatyna, Kórezmezó 
Ławocznego, Pesztu, Chyrowa
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec. 
Podwołoczysk, T arnopola na dworzco „PodzamczeK

rt-20
6.46
7-45

11-45
11-55
12.55
115
1-35
1-45
2-35

Odchodź aK z dw orca  g łó w n e g o :

z Tarnopola
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy

1
U w aga: Nocna pora oznaczona jest ramkami. Powyższy czas środkowo-europejzką 

jest woześniejzzy o 36 minnt od ozasn lwowskiego. Binro informacyjne 
c. k. kólei państw, w gmachu Dyrekoyi przy nl. Krasickich 1. 5 ndziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 
z rozkładem jazdy.

9-55 
10-20 
1 25 
1-55

pozpięszn.
osobowy

I  do Krakowa, Wiednia, W. cławia, Berlina 
I  „ Itzkan, Czerniowiec, Sta ‘'ławowa, Bnkarezz* , Gotistancy 
I  „ Krakowa, Wiednia, Wrooła. ia. Berlina, f’ yrowa, Sambora
■ „ Brzuchowic (od 13 maja do lb wr-jtś-i.. codziennie)

„ Ławocznego, Munkacia, Pesztu, Borysławia u podwołoczysk, Kijowa, Odezsy, Brodów 
„ Stanisławowa, Podwyzokiego, Potutor 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia. Berlina, Lubaczowa
” S ”z. ^ argzawy, Chyi-owa, Przeworska, Roz­

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławoezn. od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoczysk, Brodów, Kopy. zyoiee, Husiat. Grzym. Kozowy 
,  Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy rn kiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
„ Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, B,od*w)
„ Brzuchowic (od 13 maja do 16 września w niedz. i święta) 
„ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa. Hasiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od i maja do 30 września)
„ Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września)„ Brzuchowic (codziennie od 13 maja do 16 września)
■ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
a Stanisławowa
■ Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 3u/4

1901 codzienuie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
„ Ławocznego, Munkaoza, Pezstn, Chyrowa, Kałnzza)

Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Rawy rnskiej
.  Brzuchowic (od 13/5 do 1(Y9 w niedziele i świetat 
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „ W„ Czerniowiec, Itzkan *
„ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Kio 

szowa, Orłowa, Tarnowa 
i, Podwołoczyzk, Brodów, Kopyozynioc, Crzymałowa
.  Podwołoozyzk, Kijowa, Odezsy z dworoa Podzamcze
„ Podwołoozysk
,  .  Kijowa Odessy „ ’
„ Tarnopola b
„ Podwołoczysk

S ta u b ó l czyli olej ochraniający od kurzu i prochu, jest jedynym środkiem do konserwowania podłóg w 
kawiarniach, restauracyach w biurach publicznych i prywatnych, w sklepach itd.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drakam i i litografii Pillera i Spółki.


